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Belgrad- Bukareszt 3 klasy różnicy 


BUKARESZT, 27.X. 
DY wieczorem na bankiecie sapy- 
tałem p. Iliescu, który spdziował nam 
mecz z Jugosławią, co myśli e spotka- 
niu z Runiunami, odpowiedział: 

— Różnica trzech klae, 

= PADA 

— No, graliście e trzy klasy TRA 
niż w Belgradzie, grałiście przez cały 
czas tak, jak tam przez ostatnich 45 į 
minut. Gdyby na stadionie Partyzanta, | 
drużyna wasza z miejsca ruszyła do bo. | 
ju jak tutaj n nas, nie byłoby mowy © 
tak ciężkiej porażce, 

Opinia neutralnego obserwatora obu 
spotkań utwierdziła mnie w przekona- 
niu, że tezy ustalone po Bclgrudzie by- 
ły słuszne, że pogrom był ajawiskiem 
wyjątkowym i ci wszyscy, którzy ze- 
chcg wyspuwać z niege zbył dalekie 
wnioski, popieką się. 

Podobnę sytuację przeżywaliśmy już 
raz w piłkarstwie polskim. Byłe to w 
pamiętnym roku 1936, kiedy po prze- 
granej w tymże samym Belgradzie 3:9 
uzyskaliśtiy w tydzień później w War- 
szawie remis s Niemcami, ku wielkie- 
mu smartwieniu tych wszystkich, któ- 
rzy zbyt pochopnie odsądzili piłkarzy 
polskich od poważniejszych kwalifikacji, 


OTO FAKTY 
Wiem, że w kraju niejedon żachnął 
się na określenie „rehabilitacja“. Czyż- 
by wynik "remisowy s Rumunią miał 
zadowolić nasze ambicje i amiwelować 
pogrom z poprzedniego tygodnia? 


Nie należy uprawiać żonglerki słowa- 
mi. Można naturalnie stanąć na steno- 
wisku, że grzechy nie dadzą się napra- 
wić Należy jednak oprzeć się przede 
wszystkim na rzeczywistości. A rzeczy- 
wistość ta powiada, że z początkiem ee 
zonu nass futbol reprezentacyjny zapo- 
wiaduł się beznadziejnie, że w chwili, 
gdy hyliśmy najgorszej myśli, zaskoczo- 
me nas Pragą, te potwierdzenie jej na- 
stąpiłu w  Sstokholmie i Helsinkach. 
A potem? 

Potym nastąpi? krach belgradzki! 
Postawił nas w nowej sytuacji. Czyżby 
Skandynawia była tylko mirażem, jedno 
dniowy efemerydą, fata morgana, która 
zwiodła nawet wprawne oczy? 

Odpowiedź na to miał nam dać Bu. 
kareszt i dlatego musieliśmy do spotka- 
nia tego przywiązać wielkę wagę. A 
wypadła ona tak, że wolno nam ode- 
tchnąć spokojnie i mówić o rchębilitacji 
nie tylko kadry reprezentacyjnej, ale i 
tych wszystkich, który w nią wierzyli. | 

Już w relacji telefonicznej na gorąco 
s Bukaresztu stwierdziłem, że drugi 
występ na Bałkanach rozwiał wprawdzie 
obawy, ale bynajmniej nie  zaspakaja 
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Ostatnia chwila 


w konkursie 


„Kto zgadnie” 


Przypominamy, że w czwartek, w 
dniu 30 bm. o godz. 17-ej upływa osta- 
teczny termin składania kuponów w 
konkursie „Kto zgadnie?". Konkurs 
już od dnia 9 bm. zostanie udostępnio ': 
my dla Katowic i Śląska. 


Protest RKU Sosnowiec przeciwko 
nałożeniu kary w związku z głośnymi 
wydarzeniami w Sosnowcu — został 
odrzucony przez PZPN. 
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Warszawa, 30 października 1947 r. 


Nad mogiłą Kusocińskieqa... 


Reprezentacja piłkarska w świetle Bukaresztu 
Kapitan PZB klasyfikuje bokserów 


ambicji, To, że nasza Drużyna Narode- 
wa potrafi nie przegrać, jest wiele, 
chcemy jednak by umiała również wy- 
grywać. 


MINĘŁA 
EPOKA NAPOLEOŃSKA 


Stara maksyma wojenna, iż najlep- 
szą obroną jest atak, gdy chodzi o 
futbol, uległa pewnej modyfikacji W 
nowoczesnym futbolu trzeba przede 
wszystkim umieć ustawić tak silne za- 
pory, by nieprzyjaciel nie zdołał się 


| przez nią przebić, a w dalszym ciągu 
| w oparciu o te betonowe bazy rozwi- 


jać własną olensywę. Czasy raidów 
kawaleryjskich minęły, również w — 
futbolu. Gdy Węgrzy pokusili się 
przed wojną, husarską szarżą przeje- 
chać się po Anglikach, zapłacili za to 
sromotną porażką, mimo, że futbol ten 
należał do ekstraklasy Europy. 1 dła- 
tego właśnie tak konsekwentnie na- 
rzekaliśmy na tym miejscu na brak 
zrozumienia graczy naszych dla takty- 
ki krycia i obstawiania, 

Niedostateczne skoncentrowanie się 
na tym właśnie zadaniu kosztowało 
nas w pierwszych 15-u minutach Bel 
gradu utratą siedmiu bramek, W Bu- 
kareszcie stwierdziliśmy wreszcie, że 
zawodnicy nasi opanowują już nieźle 
sztukę blokowania przeciwnika i dzię 
ki temu unieszkodliwili wysoce mie- 
bezpieczny napad rumuński, Nie star- 
czyło im jeszcze sił na przeprowadze 
nie drugiej części zadania taktyczne- 
go, tj. zadanie śmiertelnego ciosu, Nie 
potrafiliśmy skoordynować obrony z 
ofensywą lub raczej pierwszą wzmoc 
niliśmy kosztem drugiej. Stąd wnio- 
sek, że dalsza praca pójść musi w kie 
runku podniesienia bitności naszego 
ataku, którego największym w tej 
chwili niedostatkiem jest — brak na- 
leżytego strzału. 

Dwie bomby, jakie wyrweły się 
Graczowi w Sztokholmie poprawiły 
wynik z 5:2 na 5:4 Bomb takiej mar- 
ki nie było ani w Jugosławii, ani w 
Bukareszcie. A łaskotaniem piórkiem 
pod nosem nie można było załamać 
ani Szostaricza ani też Sadowskiego 
w bramce. Toteż pierwszym nakazem 
na przyszłość będzie wzmocnienie si- 
ły ognia naszego napadu, tak, by na- 
wet bez misternych, skomplikowanych 
akcji można było powalić nią przeciw 
nika, 

Jest to jednak temat, któremu po- 
święcimy uwagę w specjalnym arty- 
kule, bilansując tegoroczny dorobek 
naszej kadry reprezentacyjnej, Dzić 
pozostaniemy jeszcze przy odcinku 
bałkańskim, 


NA DWU STATKACH 


W czasie rozmów, jakie prowadzi- 
ło się w czasie długiej jazdy z gra- 
czami, słyszało się parokrotnie skargę 
na dwutorowość, Skarżył się Parpan: 

— W klubach każą nam prowadzić 
grę otwartą, iść do przodu, rozdziela- 
jąc piłki, w reprezentacji nagle wszy- 
stko jest inaczej, Mam być trzecim 
obrońcą, krzyczą na mnie, gdy wysu- 
wam się zbytnio do przodu. 

Rozumię żale Parpana. Jest on za- 


wodnikiem, który nie tylko przeżywa į 


każdy mecz, ale analizuje go też bar- 
dzo dokładnie, zamartwiając się pro- 
blemami. Znalazłszy się nagle w „po- 
zaklubowej” drużynie, nie zawsze łat- 
wo mu całkowicie się przestawić. To 
co dokładnie przemyślał, gdy chodzi 
o mecz międzyklubowy, staje się nie- 
aktualne w reprezentacji. Może więc 


szynowej. 
25 września, 
W dniu tym odcinek bojowy na 


i dlatego właśnie nie od razo znalazł 
właściwą nytę w Belgradzie? 

Przypuszczam zresztą, że w podob- 
nej sytuacji znajduje się i reszta gra- 
czy piątki defensywnej, tylko, że ale | 
wszyscy zdają sobie z tego sprawę, 
nie wszyscy tak dokładnie zastanawia 
ją się, jak krakowianin. 


(Dokończenie na str. 2-ej) 


Puchar Dunaju 
z udziałem 


Polski? 


W Jugosławii i Rumuni weatyluje | 
się bardzo poważnie projekt poniecha | 
| mia tzw. Igrzysk Bałkańskich i stwo- | 


H 


| naddunajskich, Pod awagę Kae il 


wówczas Jugosiawia, Rumunia, Wę- 
try, Bułgaria, Czechosłowacja L.. Pol- | 
ska oraz ewent, Austria. i 

Zarówno w Belgradzie, jak į w Bu- 
| kareszcie zapytywano ekspedycję pol- 
| ską o opinię. Naturalnie nie można by 
| ło dać żadnych wiążących odpowiedzi | 
| tym bardziej, że decydującą byłaby 
| dia nau w danym wypadku kwestia 
' komunikacji. Dwukrotne czy nawet 
! trzykrotne w roku eskapady w ro- 
| dzaja obecnej bałkańskiej są absolat- 
nie niemożliwe, 


Í 
| rzenia w piłce nożnej pucharu kevi 


G r ó D 


J. Rusocishiego 


odnaleziony! 


ASZĄ Redakcję odwiedziła 
p- Maria Gościcka — siostra 
śp. Janusza Kusocińskiego, która 
oświadczyła nam, że grób jej brata 
na Palmirach został odnaleziony. 
Znajduje się on w II kwaterze, ja- 
ko mogiła Nr XVIL 
Zwłoki bohaterskiego sportowca 
zostały zidentyłikowane dzięki ti- 
$urce św. Antoniego, którą miał 
przy sobie, a następnie grzebienio- 
wi, który Janusz swego czasu 
otrzymał od siostry. Rozpoznano 
również garnitur. 
>» W związku ze zbliżającym się 
"świętem Umarłych nie wątyimy, że 
liczne rzesze sportowców odwie- 
dzą grób sportowca, który zginął 


Warsz. 
dniu Wszystkich $więtych wycieczkę Ko- 
larsko-turystyczną do Palmir, w celu ucz- 


czenia pamięci poległych za Ojczyznę 
oraz złożenia wieńca na grobie $.p. To- 
masza Stankiewicza. 

Zarząd WTC zaprasza wszystkich kola- 
rzy I turystów Okręgu Warszawskiego. 
Zbiórka uczestników wycieczki w dniu 
1 listopada o godz. 9 przed lokalem 
WTC, Plec Unii Lubelskiej. 


BLIŻAJ.4A się Zaduszki, Biegniemy myślą ku tym, których już nie 
ma między nami, ale pamięć o których jest trwała. Symbolem pol- 
skiego sportowca jest Janusz Kusociński. Poniżej drukujemy krótki frag- 
ment — wspomnienie o Jego walce — walce w obronie Warszawy 
w r. 1939 w szeregach ll-go Ochotniczego Batalionu im. Prezydenta Ste- 


fana Starzyńskiego, 


* 


Po słynnym natarciu nocnym na Wilanów w dniu 17 września, Bata- 

lion obsadził linig bojową na linii Ogród-Czerniaków (tzw. Sadybę) i fort 

j Dąbrewskiego, otrzymując rozkaz samodzielnej obrony rta tej pozycji. 
| Wyniszczony w akcji wilanowskiej, Batalion uzupełniono nowymi siłami 


ochotniczymi. . 


| s cenzusem Janusz Kusociński. 


i 


Z plutonem uzupełniającym 36 pp. 


L. 4., przybył wówczas s$. sierż. 


Kpt. Zbijewski, dowódca Batalionu wyznaczył ckm'om stanowiska na 


przyczółku mostowym przy uł, Powsińskiej, od strony Wilanowa. Była 


to kluczowa posycja, ciągle narażona 


na największy napór piechoty nie- 


mieckiej i intensywny obstrzał artylerii p-panc. granutników i broni ma- 


Wespół se „Zbijakami” 


Kusociński bronił się tu aż do 


Sadybie przeżywał trzy generalne 


szturmy. Niemcy nacierali przeważającymi siłami s użyciem wszelkiego 
rodzaju broni. W trzecim, kolejnym natarciu doszło do walki bezpośred- 
niej, w czasie której Kusociński odniósł lekkie rany w obie nogi. Były 
to przestrzały łydki i uda. Po opatrzeniu ran Kusociński niechętnie po- 


szedł do szpitale polowego. 


Otoczony i odcięty od Warszawy odcinek walczył dulej ostatnimi żoł- 
niersami, ostatkami amunicji i bez dowódców. Walka trwała jeszcze całą 
dobę. Wśród poległych był i dowódca Batalionu, W końcowej fazie boju 
na ulicach Sadyby zjawił się Kusociński, który mimo ran nóg współ pra- 
cował w przedarciu się, bez powodzenia zresztą, resztek broniących się 


żołnierzy do szańców Warszawy. 


W dniu 26 września rozstałem się z Kusocińskim, który pozostał 


w szpitalu polowym, ja zaś poszedłem w nienawistną niewolę. Po 'uciecz: 
ce z niewoli wróciłem w końcu października do Warszawy, gdzie spot. 


| kałem Kusocińskiego pracującego już w konspiracji. Oczywiście wciąg- 


czeńską z rąk okupanta, 


nął i mnie do współpracy. Niedługo jednak było dane Kusocińskiemu 
pracować w podziemiu i jako jeden z pierwszych poniósł śmierć mę: 


Sp. Kusociński był walecznym żołnierzem i dobrym kolegą. 


Cześć Jego pamięci! 


Z. LUBOWIDZKI 


B. ochotnik Il Bat. Obr. Warszawy 1939 r. 


im. Pres. Starzyńskiego 


$ 


| 
| Sprawa przedstawie sę w tej chwili w tea sposób, iż pertraktacje 


za Polskę. | 


Tow. Cyklistów organizuje w , sieni, więc we września 


go potwierdzenia tej wiadomości, 


ustne z przedstawicielami Meksyku zostały zakończone i dały pozytyw- 
ne rezultaty. Obecnie PZPN oczekuje listu z Meksyku, który ma zawie- 
rać piśmienne potwierdzenie warun ków oraz szczegóły tournóe. 

W ogóle inż. Przeworski jest optymistą í sądzi, że wyjazd do Central- 
nej Ameryki dojdzie do skutku. Dokładny termin wyjazdu nie jest je- 
szcze przewidziany. Natamiast projektowane jest, iż tournée potrwa 6 ty- 
godni i w czasie jego zostanie roze granych 10 meczów. 

Rzecz jama, iż PZPN zaakceptuje wyjazd jedynie w tym wypadku, gdy 
otrzyma odpowiednie gwarancje finansowe. 


Kiedy gramy rewanż 


Meksyk na horyzoncie... 


CODZIENNEJ prasie rozeszła się pogłoska, iż PUWF szaakcepto- 
wał już wyprawę piłkarzy do Meksyku. Jak nam wyjaśnia w-pre- 
zes PZPN — inż. Przeworski — Związek jeszcze nie otrzymał olicjalne- 


WYE 


Rok III 


z Jugosławią i Rumunią 


W Belgradzie i Bukareszcie przepro 
wadzone zostały przedwstępne per- 
' traktacje w sprawie meczów rewanżo 
wych. Jugosłowianie chcieliby przy- 
jechać do Polski dopiero gdzieś na je- 
względnie 
październiku roku przyszłego. 
Rumuni gotowi są grać w maja 
przed turniejem olimpi'skim, Sprawa 
miejsca spotkania nie zostala jeszcze 
dełinitywnie ustalona. Rumuni wysu- 
| nęli propozycję ewent. ponownego 


przyjazdu Polaków do Bukaresztu. 

Gdyby PZPN zdecydował się wziąć 
powyższą koncepcję pod uwagę. na- 
leżałoby się zastanowić, czy nie po- 
łączyć wyjazdu tego z wizytą w So- 
fii. Podróż do Sołii jest o tyle wy- 
godniejsza, że do portu mad Duna- 
jem w Giurgiu jedzie się z Bukaresz- 
tu tylko dwie godziny, przejazd przez 
Dunaj jest drobnostką í jedna noc, 
względnie dzień wystarczą na oaiąg= 
nięcie stolicy Bułgaril 


Jakie będą minima eliminacyjne 


na olimpijskim stadionie w Wembley 
W rzutach i skokach na Igrzyskach , stępująca: 170, 180, 190, 195, 198, 201, 


Olimpijskich w Londynie w 1948 r. v- 
bowiązywać będą następujące minima 
w eliminacjach: 
| Skok wzwyż — minimum 1,87 m 
| W eliminacji poprzeczka będzie pod- 
wyższana stopniowo, począwszy »d 
| 160 cm na 170, 180, 184 i 187 cm. W 
| finale wysokość poprzeczki będzie na 


Dopiero 16.X1 


ruszy Olsztyn 

Termin otwarcia stałego ośrodka lek- 
koatletycznego dla grupy olimpijskiej w 
Olsztynie, przełożono na 16 listopada, 

Prace w ośrodku rozpoczną się 2 li- 
stopada. 

Na stały pobyt w ośrodku zgłosiło się 
13 lekkoatletek i lekkoatletów, miano. 
wicie: Adamczyk, Kuźmicki W. Kużmi- 


| 


cki E., Grzanka, Statkiewicz, Lipski, Bo | 


niecki, Kiclas, Kiszka, Dzwonkowski, 
R Słomczewska i Sinoradzka. 


/200 bokserów 


a . e 
Ina Olimpiadzie 
LONDYN. (Obst. wł.) — Wedłuś wia 
domości nadchodzących z Olimpijskie- 
| go Komitetu organizującego, w olim- 
| pijskim turnieju bokserskim weźmie 
| udział 23 narodowości, co oznaczaać 
| będzie około 200 startujących bokse- 
rów. Walki odbędą się w dniach 9— 
13 sierpnia, 


| PRAGA (Obsł wł.) — Derby piłkar 

skie CSR, spotkanie Slavia — Sparta, 
| zakończyło się wynikiem remisowym 
1:1. Inne wyniki ligowe: Bohemians — 
Ostrava 3:3. J. Kosice — Trnava 1:0. 
Bratislava — Budejovice 6:0 i Zilina — 


ZADEN ZE RYBA TB | C. Karlin 1:0, 


| 


204, 207 i ew. następnie co 3 cm. 


Minimum eliminacyjne w skoku w 
dal wynosi 7,20 m, a w skoku o tycz- 
ce 4.00 m, przyczym poprzeczka bę- 
dzie tu podnoszona stopniowo na na- 
stępującą wysokość: 360, 380. 390 i 
400 cm. W finale skok o tyczce roz 
pocznie się od 360 cm, a wysokość 
poprzeczki będzie kolejno następujące 
ca: 360, 380, 395, 410, 420, 430. 440, 
450, 455 cm i nactępnie co 5 cm. 

Minimum eliminacyjne w trójskoku 
wynożi 14,50 m. 

W rzutach minima są następujące! 
kula 14,60 m, dysk 46,00 m, oszczep 
64,00 m i młot 49,00 m, 


Polska-Szwecja 
14 stycznia 


Na ostatnim zebraniu PZB rozpa- 
trzono propozycje Szwedzkiego 
Związku Bokserskiego w sprawie 
rozegrania w dniu 14 listopada br. 
w Goeteborgu spotkania międzypań- 
stwowwego Polska—-Szwecja. W związ- 
ku z tym, że termin powyższy zbie- 
ga się u terminem meczu między- 
państwowego Polska — Czechosło- 
wacja, PZB zaproponował Szwedom 
dzień 1] stycznia 1948 r, 

Z tych samych powodów PZB od. 
powiedział odmownie na zaprosze- 
nie Duńskiego Związku Bokserskie- 
go w sprawie udziału 4 bokserów od 
wagi piórkowej do średniej w Tur 
nieja  Międzynarodoym  xorganizo- 
wanym w dniach 19 i 20 listopada br. 
przez Christianshavens ldraets Club 
w Kopenhadze, 


= 
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Tadeusz Maliszewski 


Analiza Te 


Jurowicz | Parpan 


mawiał przez łzy. 


TAKI, JAK GO ZWĄ 


W dwu wypadkach jest w reprezen | 
tacji naszej nomen — omen. Pierwszy 
to Gracz, który rzeczywiście — gra, ' 
drugi Skromny, Jest on nie tylko do- 
brym bramkarzem, ale i miłym, skro- 
mnym, młodzieńcem, toteż śmiertelny 
grzech popełni każdy, kto wpływać 
będzie na niego demoralizująco! Kie-| 
rownictwo Legii, któremu dobra forma 
bramkarza nie może być obojętna (dzi 
slaj mniej, niż kiedykolwiek) pozwoli- 
my sobie poprosić o zaopiekowanie 
się Skromnym i zabezpieczenie (o 
przed  nieodpowiednimi wpływami. 
Oprocentuję się to wielokrotnie. 


TRZECH OBROŃCÓW 

Choroba Flanka, który wyjechał na 
biało, a wrócił mongołem (żółtaczka) 
pozwoliła na dokładniejsze wypróbo- 
wanie Barwińskiego. Mamy w nim! 
obrońcę o poważnych kwalifikacjach, | 
Po wielu próbach zdobył on wreszcie 
ostrogi. Barwiński ma w tej chwili 
najlepszy wykop, a w każdym razie 
najbardziej czysty, aczkolwiek jeszcze 
zle idealny. Ponieważ posiada rów- 
nież ambicję, nie wątpimy, że przyło- 
ty się do usunięcia mankamentów. 


Włodarczyk idzie jak burza. Obawa, 
fe przy kombinacyjnym przeciwniku 
da się łatwo wykołować, nie spraw- 
dza się. Natomiast musi on popraco- | 
wać nad wybiciem piłki tak, by szła 
półgórnie długo I celnie. Wichrowate | 
wykopy wywołują nieraz osłupienie | 
swoich i obcych, A poza tym. prosi- 
my w pobliżu bramki nie mieć tad- | 
aych ambicji utrzymania piłki w po- | 
lu. Lepiej mocno na aut. 


CI W ŚRODKU | 


O blomd-wielkoludzie Parpante, tą-| 
czącym w sobie potęgę fizyczną z fo- 
łębim usposobieniem wielkiego dzie- | 
ciaka mie będziemy się rozwodzić, 
Otrzymał juź tyle pochwał, że przebo 
leje chyba swą belgradzką porażkę. 


Brzozoweki «doczekał się wfeszcie. 
powołania do reprezentacji Spełniło 
alę jego najtajniejsze marzenie — jak 
sam przyznał. A że premiera wypa' | 
dła dobrze, więc też jest i bodziec ' 
do dalszych wysiłków. Brzozowski 
odrzuciwszy tremę w drugiej połowie 
grał, jakby szło tu o zwykły mecz 
klubowy. Jak zawsze bardziej skutecz 
tie, niż błyskotliwie. 

Gaidzik potrafi przeciwnikowi obrzy 
dzić życie. Czasami zbytnio się „aa- | 
marudzi”, jednak każde miedociągnię 
cie natychmiast sam naprawia, W ma 
łym ciele wielki duch. 


WIECHOWE KUCYKI 


Słynne kucyki Wiechowe nadają| 
wciąż jeszcze ton naszej reprezenta- 
cji Mamy ich trzech w napadzie, xt3 
remu przewodzi Gracz. Gracz nie ch? 
dził wprawdzie tak osowiały, jak Par 
pan i Jurowicz, niemniej jednak wpa | 
dunex belgardzki mocno go gryzł. To | 
też gdy rozległ się pierwszy gwizdek 
w Bukareszcie, ruszył w bój z pasją. | 


Motatnik pilkarza Stolicy 


Sarmata, Dąb | Wola w klasie B. ; 
Syrena Mokotów 4:1 (1:0). Bramki 
dla Syteny Hauton I Janiszewski (3) dla 
Mckotowa Łatkowski. Sędziował Kmierń- | 
ski. 

Spotkanie rezerw zakończyło się zwy- 
cięswem Syreny 23 (1:0). 

Marymont — Jedność 0:1 (9:0). Jedyną 
bramkę meczu strzelił Stolarczyk. Boro- 
wiecki (Marymont) nie wykorzystał rzutu 
karnego. Zawody prowadził Grylenberg 
W meczu rezerw Marymont wygrał v. o. | 
0 W spotkaniu towarzyskim 10:0. 
Sparta — Piast 4:4 (2:2). Nieoczekiwany 
remis, lidera grupy z poprawiającą się 
drużyną Piasta 

Start (Otarów) Huragan 1:1 (9:1). Bram- 
kę dla startu zdobył Strąg z rzutu kar- | 
nego. 

piemień (Błonlej—świt (W-wa) 8:0 (6:0). 
EKD — Ulrychowianka (0:5 v. ©. 
Targówek — Żoliborz 4:1 (1:1). Bramkę 
dia pokonanych zdobył Burlo. 

$KP — Woła 1:2 (0:1). Sędziował Ryba. 
AZ% — Pilica (Werka) 5:8 (1:1). Bramki 
dla AZS — Zawisza (2). Plętal (1), $abo- 
wice (1) | Kędziora (1), dla Pilicy Wąsik, 
Komizea | Cyngot 


* 


CD 


Rozgrywki o wejście do klasy B rosta- | brutalną grę na zawodach z T$ Wisła w 
Tytuły mistrzów po- | Krakowle w dniu 219. br. 


ty już zakończone. 
szczególnych A zdobyll: 
| wola. 

Zarząd WOZPN doceniając znaczenie | 
akcji zbiórki finansowej na fundusz olim- 
pijski | rozumiejąc ciężką sytuację twych 
członków (klubów) postanowił z ogólnaj 
liczby znaczków na sumę 56400 zł obelą- 
żyć kluby wedlug kategorii: 


Sarmata, Dąb | 


Kiasa państwowa 1.600 zł 
Klasa A 300 zł 
Klasa 8 400 zł 
Klasa C 200 zł 


tesztę okolo 300%0 zł zarząd postano- 
wii pokryć z kasy Okręgu. Termin wpla- 


| niesportowe zachowanie silę w czasie wy- 


| mecze mistrzowskie do dnia 14 grudnie. | 


prezen 


„łą się za 
chodzić samopas. Gra chwilami, jakby 
dla własnej przyjemności, szkoda, że 
nie ma odwagi oddania strzału i czę 
stokroć zwleka z  dośrodkowaniem 
Zaletą jest pracowitość i spokój oraz 
Z Cieślikiem jest inna sprawA.| rosnący z meczu na mecz repertuar 
Chłopca, jak powiedział ktoś słusz- | techniczny. Chcielibyśmy jeszcze zo- 
nie, należy odstawić od piłki, wziąć | baczyć większą energię i zdecydowa- 
go na należyte podkarmienie, a póź-| nie do wykańczania. Jest to przywile 
nej wypuścić na boisko. Tymczasem | jem nowoczesnego skrzydłowego, 
dzieje się inaczej. Cieślik ma w no- 
gach eoś okeło 50 spotkań, warunki | JEDEN Z WYŻSZYCH 
bytowania nie są najlepsze, warunki  Spodzieja jest jednym a napastników 
fizyczne skromne. Trudno wymagać, © poważniejszym wsroście. W porówna- 
by z końcem sezonu przetrzymał do- niu a pierwszym występem przeciw 


Włodarczykiem, zai 
chwilę toczył walkę z Siklovanem czy 
[arokiem. Był znów graczem pierw- 
szorzędnego formatu. 


į brze dwa bezpośrednie ciężkie spor Torpedo wicłe zyskał. Nauezył się ucie- 


tkania, toteż w Bukarszcie pod ko- kać, utrudniając przez to życie swoim 
niec walczył już tylko siłą woli, prze | opiekunom. W Bukareszcie rozpoczął w 
bojom brakło zwykłej energii; poda-| bardzo dohrym stylu, zderzenie s bram- 
niom celności, a strzałom — siły i kie karzem i lekka kontuzja nogi pozbawi. 
runku, jła ge już pełnej bitności. Do Spodzieł 


Cieślik może jeszcze wiele dać na- mamy apel. Prosimy e ćwiczenie strza- 


szej reprezentacji, tylko nie wolno go! łów I to z różnych pozycji. Środkowy ; 


zmarnować. napastnik jest przy obecnym systemie 


Trzecm kucykilem (mam nadzieję, | przede wszystkim powołany do adoby- | 
że moi towarzysze podróży nie obra-| wania bramek i to niekonieeznie przes ; 


Oni wiedzą lepiej... 


IE zdo!łalem jeszcze odsunąć krze- | wnie Jugosłowianie, stwierdził sędzia | 
sła od redakcyjnego biurka po 50. | | rumuński, krótko mówiąc ci wszyscy, 
ciogodzinnej podróży z Bukaresztu, a! | którzy byli świadkami belgradzkiego 
już mialem powód wpaść w pasję, | spotkania. Ale u nas wiedzą lepiej. Naj. 
U nas jak to u nas. Ludzie mają saty. 
sjakcję w samobiczowaniu się, czy u- 
| mniejszaniu własnej wartości 4 sna. 
| czenia. 

Jeden s kolegów opowiadet 

— Ne cóż, mówiono ogólnie, łe Ju- 
gosłowianie nastrzelawizy się do syta, 
w drugiej części gry nie chcieli pobra- 
tymcom robić przykrości i dali sobie 
spokój. ~ 

Tego rodzaju gadki, s którymi można 
się u nas zawsze liczyć, są grubą nie- 
sprawiedliwością i ciężką kraywdą wy- 
rządzony zawodnikom. 

Nie wyobrażam sobie, by coś podo- 
bnego było możliwe w Jugosławii czy 
Rumunii, Za rzetelny wysilek, byle tyl- 
ko” choć  czgisiowm * zrehabilitować "wię «ante tych drużyn: ~ zk 
spotkały "piłkarzy naszych. kalumnie za|- % Po niedzielnych OGZic a fli- 

p strzosiwo A kl. Krakowskiego OZPN pro. 
strony domorosłych mądrali. Pryadzenia w (abbli objął prowincjonalny 

Moiemy ich uspokoić. Jugosłowianie Chełmek (14 pkt., br. 12:8) przed dotych- 
nie tylko nie myśleli oszczędzać gości, 


wygodnie w fotelach przy pełnych sto- 
łach wówczus, kiedy reprezentacja nasza 


w niewygodnych warunkach tłulła się 
do Belgradu, 


Wynik bukareszteński jest najlepszą 
odpowiedzię i policzkiem dla domoro- 
słych filozofów! (tm) 


t KRAKÓW. 
: Krakowa: 


Jesienne „derby plikarskie” 
Wisła — Cracovia rorograne zo- 


Cracovii o godz 11.15. bę bi to 89% spot- 


czacowym liderem Zwierzynieckim (14 pkt. 


i — 20:9), Fablok (Ch 12 pkt, 
ale dokładali starań, by podwyższyć wy- | br. e *% wina: Rej sie PE 
nik, Nie udało się te, ponieważ druty- | 15.9, 5) Dąbski (Kr) 10 pkt, br. 16:11, 6) 
na polska była jakby odmieniona, Wi- Siczakowienka 10 pkt, br. 22:19, 7) Mo 


fcice 8&8 pkt, br 17:16, 8) teglawianka 
(Kry 7 pkt, br. 15:24 9) Korona (Kr.) 7 
pkt., br. 11:19, 10) Podgórze (Kr) é pkt. 
br. 16:14, 11) Wieczysta (Kr) 5 pkt., br. 
16:17, 12) Prokocim (Kr.) 1 pkt., br. 9:28. 
4 Druga runda mistrzostw bokserskich 
Krakowa rozpoczęła się w niedzielę społ- 
kaniem Groble — Korona 10:4. Wyniki 
poszczególnych wag: musza — Janicki 
(Gr) wypunktował Łętochę, kogucia: No- 
wicki (Gr) wygrał na punkty ze swoim 
b. ko!cgą klubowym Kwiatkiem, piórko- 
wa: Kotlarz (Gr) przegrał v. o. z powo- 
du nadwagi, lekka: Plszcrek (Gr) zwy- 
clężył przez t. k. o. w Ill rundzie z Kar- 
pińskim, który po closie upadł | skręcił 
nogę, pólśrednia: Haluch (Gr) wygrał na 
punkty z Szymoniakiem, średnia: Jabloń- 
ski (Gr) przegrał na punkty do Ball, pôl- 
ciężka: Pieniążek (Gr) wygra v. ©. z po- 
wodu braku przeciwnika, ciężka: Odzie- 
niec (Gr.) przegrał przez t. k. ©. w Il 
rundzie do Szymull. 
Cracovia — Wisłe w boksie epotka- 
ją się w czwartek 30 bm. 
4 Otrzymalitmy od 


dzieli to obey, stwierdzili te obiekty- 


Z osłatniej chwili 


Dynamic-0isza 
3:0 


KRAKÓW, 29.10. (Tel. wł.) 
— Rozegrany w sali ośrodka 
WF i PW w Krakowie mię- 
dzynarodowy mecz piłki siał 

| kowej, między zespołem „Dy | 
namo" a mistrzem Krakowa | 
— Olszą, zakończył M 
cięstwem siatkarzy ZSRR | 

Í 3:0 (15:5, 15:7, 15:8). | 


sędziego plłkar- 


skiego Zygmunta  Chruścińskiego pismo 
cenie tych sum upływa z dniem 1-go | proszęce o sprostowanie, że oświadcze- 
grudniń b” nie, Jakoby jedna z bramek Wisły na tym 


meczy padła ze spalonego — nie po- 
chodziło od niego. Czynimy to z całą 
satysfakcją ponieważ nie  twierdziliśmy, 
aby p. Chruściński nam to powiedział. 
KATOWICE. W dalsrych meczach o mi- 
strzostwo śląskiej ligi tenisa stołowego, 
uzyskano wyniki: 
tochłowice) — Silesia Rybnik 9:0; Polo- 
nia (Bytom) — Pogoń (Katowice) 5:4, Ko- 


* 


Po Rozpatrzeniu zajść na zawodach Jed- 
ność — Pogoń w dniu 219. WG I O po- 
stanowił: 

a) zawody zwerylikować jako v. e. 30 
na rzecz Jedności. 

b) ukarać Pogoń grzywną 5.000 zł za 
*powodowanie awantury. 

€) ukarać Pogoń PA 3.750 zł za 
zejście z bolska, 

d) ukarać Jedność Si 5.000 zt za 
brak porządku na zawodach 

Brawe WOZPNI 

* 


Wydział Oler | Dyscypliny ukarali mów 
cały szereg rawodników: 

twicarza (Polonia) — tygodniową dy- 
skwalilikacją eraz: porbawieniem praw 
reprezentowania barw Warszawy ne okres 
3 miesięcy, za niesportowe zachowanie 
się w czasie pobytu reprezentacji W-wy 
w Katowicach. 
Borucza  (Polonla) 


5:4. Po spotkaniach tych w tabell prowa- 
dzi tegoroczny mistra Polski — Kopalnia 


Kto gdzie sędziuje? 


OLtEGIUM Sędziów PZPN rewiadamia, 
że na rawody finałowe o Mistrzo- 

stwo Polski oraz © wejście do Kiesy Pah- 
atwowej wyznaczona została następująca 
obsada sędziowske: 

Dn. ? listopada. 

Warta — AKS w Poznaniu — Nalepa. 
Legia — Tarnovia godz. 11-te Warszowe 
— Sznajder: M. 

Ruch — Widzew Hajduki — Mohyła. 
Dn. 9 listopada. 

AK$ — Wisla Chorzów — Romanowski B. 

Tarnovia — Puch Tarnów — Draber A. 

Legla — Lechia Warszawa — Salchter K. 

Dn. 16 ilstopada. 

Wisła — AKS Kraków — Strzelecki J. 

Ruch — lechia Hajduki — Michalik W. 

Widzew — legia Łódź — Dabert R. 

Dn. 23 listopada. 

AKS — Warta Chorzów — fronczyk Fr. 
'legla — Ruch Warsrawa — Olewski Zb. 


surową naganą za 
jazdu reprezentacji W-wy do Katowic. 

$zczepaniaka (Polonia) 2 miesięczną 
dyskwalifikacją od 15.10 do 123.48 r. ra 


% Kluby warszawskie rozgrywać będą 


d- Klub sportowy „Zniez” uchwałą wal- 
nego zebrania 2 dnia 4 bm. przystąpił 
do Związku Miodzieży Demokratycznej — 
| oddział w Pruszkowie. 

we wlaczech Klubu znaleźli się: 


Prezes — Kozłowski, wicepretes adm. techie — Tarnovia Gdańsk — Nowakow- 
— Ciesleisk!. v-prezaes sportowy — Woy-| ski A 
towicz Kierownik sekcji pilki nożnej — Dn. 30 ilstopada. 


Warte — Wisła Poznań — Szrperilng E. 
Lechia — legia Gdańsk — Rutkowski A. 
Tarnovia Widzew Tarnów — Gło- 
wacz A. 


Diugoborskt. 

+ Zarząd WOZPN przyjął w poczet 
swych człorków klub sportowy „Ordon” 
z Warszawy (-) 


staną w niedzie'ę, 2 listopada na bolsku 


lepiej wiedzą ci, którzy siedzieli sobie | 


Kopalnia Polska (świę- + 


B—39697 
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i wice), 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


określenie, które ukuł wjeżdżanie piłką do siatki. Kierowanie 
Wiech) jest Barański. Barański lubi | napadem spada właściwie na barki e, 


czników, środkowy musi być bormł: -- 
dierem. 


DLACZEGO NAOKOŁO? 


Łódź wzięła w Bukareszcie w arendę 
prawe skrzydło, Hogendorf i Baran nie 
zdobyli uznania kierownictwa. Pierwszy 
bawił myślami gdzieś poza boiskiem, 
drugi miał tylko zrywy bez wykończe- 


Ne 8? 


acji pilkarskie na podstawie półtora meczu 


najboleśniej! któr» pozwalała nam wierzyć, że dziś 
przeżywali porażkę belgradzką, eii nie będą przelewki. Nie raz i nie dwa 
nie weźm emy pod uwagę Wacka Ku-! możra go było odkryć gdzieś między 
chara, który w pierwszej chwili prze- | Brzozowskim | 


Można i tak Chętnie przyklasneliś- 
my sympatycznemiu naszemu przedsta 
wicielowi na tamtejszym gruncie, 
wolelibyśmy w przyszłości — pełne 
awycięstwa bez dowodów niewprost. 

Dwa występy na Bałkanach, ściślej 
mówięc jeden i pół, potwierdziły, ża 
mamy już sasadniczy trzon reprezenta- 
cji, Rzeczą kierownictwa będzie rozwi- 
naé ję tak, by stała się ona pełnowam 
tościową, bitną jednostkę. 


nia. Baran popełnia stale ten sam błąd, 
że do prostych piłek idzie drogę okól- 
nę, Jeśli uda się efekt jest frapujęcy, w 
przeciwnym wypadku marnuje się naj- 
prostsze sytuacje. W niedzielę więcej 
było zmarnowanych. 


DOWÓD NIEWPROST 
Nasz konsu! w Bukarcszcie stwierdził 
uradowany: nie przegrało się, a więc... 


jem wygrana. 


Droga pełne przeszkód 
wiodła przez Jugosławię i Rumunię 


YCIECZKA piłkarska na Bałka- 

ny była najtrudniejszym przed 
męwzięciem tegorocznego międzynaro 
dowego sezonu. Nie chodzi w danym 
| wypadku o gatunek przeciwników, 
lecz o przeszkody, jakie nasunęły się 
; w zorganizowaniu tego rodzaju eskapa 
dy. Doświadczeń w tym kierunku nie 
było. Poprzednie wyjazdy były zabaw 
ką, wobec problemów, jakie wyrosły 
tym razem. Do Norwegii, Szwecji i 
Finlandii leciało się własnym samolo 
tem. Wszystkie te kraje są odpowie- 
dnio zaopatrzone i przygotowane na- 
wet mimo powojennych trudności. Ina 
czej miała się sprawa z Wyprawę na 
Bałkany. 

Z Warszawy odchodzi wprawdzie 
bezpośredni wagon do Belgradu, jed- 
mak jedzie się nim od godziny 13-ej 
do trzeciego dnia godzina siódma ra- 


no. Z Katowic około 35 godzin. Nie/ 
' jest to jednak wszystko. 
przez Czechosłowację i Węgry.! 


się 
By móc zaopatrzyć 
świeżą, a przede 


ekspedycję w 
wszystkim ciepłą 


Co, gdzie - fak 


Polska, 
nią Katowice (z. o.). 

+ Pa dotychczasowych spotkaniach pil- 
kamkich o mistrz ki. Ð ŝi O7PN, 
w grupie pierwszej prowadzi T$ Mureti. 
Leaderam grupy drugiej jest Kopalnia. 
Kleofas (Katowice). W grupie trzeciej 
w dalszym ciągu prowadzi Ruch ib (Cho- | 
rzów). a w grupłe czwartej OMTUR Mala ' 
Dąbrówka. 

a Jeden z najlepszym piłkarry Zaglą- 
bla — Prostacki (RKS Sarmacja Będzin) 
ukarany został przez WG I D Zagi. 
półroczną dyskwalifikacją, 
przeciwnika ber piłki. 


% Mgr Antoni Nowak — wiceprzewod- 
niezący Opolskiego Kolegium Sędziów 
Piłki Nożnej, w tych 
w związki  malżeńskie. 
sympatycznemu sędziemu 
multos annos”. 

. Gołęblowski 
polski koszykarz, zorganizował 
piłki ręcznej prey OMTUR Gytom. 

Jak cię dowiadujemy również | dru- 
gl obok Skartyńskiego, czołowy hokelsta 
Siemianowiczanki — Bromer, ma również 
w nadchodzącym ns0zronie zaslilć drutynę 
warszawskiej Legii. 


Popularnemu | 
tyczymy „ad 


Jan, popularny englś 


W meczach bokserskich o mistrze- 
stwo ki. A -I. OZB, Plast Gliwice, zremi- 
sował z Balldonem Katowice 8:8, a Zryw 
$więtochłowice zwyciężył S$lavię Ruda 9:7. 

Po uwzględnieniu tych epotkań tebel- 
ka mistrzostw ki. A $I. OZB przedstawia 
się następująco: 

Grupa l: 1) RKS Batory (Chorrów) — 
4 — 8 59.5 2) RKS 27 (Orregów) — 3 — 
2 — (8:50, 5) ZZK (Tarnowskie Góry) — 5 
— 2 — 15:33, 4) Silemianowieranka — 4 
— 21 — 0:4. 

Grupa H: 1) Piast (Gllwice) — 3 
44:36, 2) Zryw (Świętochłowice) — 4 
— 34:10, 5) Slavia (Ruda) — 4 
32:32, 4) Balidon (Katowice) - 
— 34:46 (2 ©). 

BYTOM. W meczach e mistrzostwo kl. 
A Opolskiego OZPN, uryskane w ub. nle- 
dzielę wyniki: RKS Szombierki Bytom — 
Zjednoczenie Zabrze 2:0; Polonłe Ib By- 
tem — RKS Kop. ludwik Mikuleryce 4:1; 


se | a = 


palnia Kieofas Katowice — Plast Gliwice | Liniarnia Bytom — Chrobry Opole 2:1; Po- 


goń Zabrze — Plast Gliwice 2:2; ZZK 
Gliwice — LKS Lubliniec 2:0; Lwowianka 
Opole — Pogoń Prudnik 8:1, Grom Nysa 
— RKS Kopalnie Mikulcryce 2:6; Pianła 
Ractbórz — Odra Opela 4:1, 

Po uwaględnieniu tych spotkań 
mietrzowska, wygłyde następująco: 

Grupa it 1) RKS Kop. Ludwik (Mikut 
eryce), 1) liniamie (Bytom), 3) Piast (Gl- 
4) Polonia Ib (Bytom), 5) Planie 
(Racibórz), 4) Pogoń (Zabrze), 7) Odra 
(Opole), 1) Chrobry (Grostrowice). 

Grupa (l: 1) Zjednoczenie (Zabrze), ?) 
RKS Kopalnia (Mikulczyce) 3) Lwowian- 
ke (Opole) 4) RKS Szombierki A(ytom), 
5) Pogoń (Prudnik), 6) Z2K (Gliwice), 7) 
Grom (Nysa), 6) Lubllniecki KS (z. o). 

SOSNOWIEC. W meczach o mistrzostwo 


(abeta 


kl. A, Zagębła roregranych w ub. nle- 
dzielę największą niespodzianką była | 
porażka kandydate do lgl RKU Sorna- 


wlec z RKS Bedrin w stosunku 2:5. W p3- 
zostalych spotkaniach mistrzowskich ury- 
skano wyniki: RCKS Czeladź — Zew Niem- 
ce 8:1, Cyklon — Zagłębie 2:1, Czarni $5- 
snowilec — Sarmacja Będzin 3:3, Zagłę- 
bienka — Płomień Milowice 4:1. Po me- 
czach tych tabelka mistrzowska wygilą- 
da następująco: 1) R CKS (Czeladź), 1) 
Czami (Sosnowiec), 5) RKS Zagłębie (Dą- 
browa), 4) RKS (Będzin), 6) Cyklan (Wu]- 
kowlce), 6) Sarmacja (Będzin), 7) Zagłe- 
bianka (Będzin) 8) Płomień (Milowice), 9) 
RKU (Sosnowioc), 10) Zew (Niemce) (z.0.). 


Przejeżdża ' 


przed Siemianowiczanką | Pogo-, 


OZPN | 
za kopnięcie | 


dniach wstępuje ` 


drużynę | 


żywność, potrzeba by czeskich korom Gospodarze musieli uzyskać dla mas 
i węgierskich forintów. Penieważ nie specjalne przydziały. Trzeba było go 
było ani jednych, ani drugich, ciągnę | tować w specjalnej kuchni klubu Cio- 
ło cię potężne paki z jedzeniem. Wa-' canul, do którego maszerowało się 
cław Kuchar był nie tylko trenerem, ! trzy razy dziennie po 15 minut. Chłop 
opiekunem, ale i generalnym kwater-| ców trzeba było dokarmiać tłuszczem, 
mistrzem. Ustawicznie coś otwierał, | toteż zapas masła szybko topniał, 
Kkrajał, rozdziólał, wyliczał Nożem kuj Ale i na tym nie koniec trosk. Sa- 
chennym i kluczem konserwowym ope molotu na powrót nie było. Nie po- 
rcwał niezgorzej, niż niegdyś piłką | mogły rozmowy telefoniczne i inter- 
Ale nawet czarodziej Kuchar niej weucje. Na szczęście Związek Rumuń 
mógł z pustego wyczarować cłepłaj! ski uzyskał zezwolenie na zakupienie 
zupy, lub choćby szklanki herbaty. | biletów wprost do Polski. 

W Budapeszcie poratował nas Węgier| Podróż w danym wypadku do Kato- 
ski ZPN szklanką kawy, ale dopiero | wic 43 godziny i znów przez obce kra 
po południu. je bea waluty. Dzięki zapobiegliwości 

W Belgradzie nowa troska. Odży-| kierownictwa, udało się rozwiązać i 
wiano nas wprawdzie dobrze, ale jak | ten problem, jak i zapewnić na ob- 
uniknąć 27-godzinnej jazdy koleją do | cych kolejach chłopcom jakie takie 
Bukaresztu. Gościnni Jugosłowianie, przespanie dwu nocy. Dzięki temu 
którym wypadnie poświęcić jeszcze wszyscy byli syci i nienajgorzej wy- 
osobno kilka słów, załupdowali nam) poczęci, bumory doskonale dopisywa* 
samolot, mimo, że obarczyło to po- ły, a Gracz sypał, jak zwykle, dow- 
ważnie ich kasę. cipami, jak z rękawa, 

Bukareszt, który niegdyś słynął e) Nastrój był też lepszy ze względu ne 
dobregp jedzenia — dzisiaj głoduje. | wynik bukareszteński, który doprowe- 
dil do równowagi psychieznej, 

Między kierownictwem ł drużyną wy. 
wiązał się stosunek serdecznej przyjaź- 
pi. Zawodnicy wiedzieli, że mają nad 


sobą epickę i kwitowałi ją pierwszo- 
CZĘSTOCHOWA. Mistrzostwa Często- | rzędną dyscypliną, która znalazła pæ 
chowsklego OZPR rozpoczynają się 16 I-! dziw u obcych. Między przedziałem dæ- 
| stopada prry udziale 14 drużyn męskich | wództwa, © któ rezydował p. Cze- 


|t 4 drużyn teńskich. 
l K Ę d Wscł K 
| liga Morska przy współudziale kiu- sław Krug, mjr. Sznajder, Wacław Ku- 


bów Częstochowianke, Victoria I CKS orez 
Polskiej YMCA opracowuje plany budowy 
przystan! wioślarskiej w Częstochowie 
„oraz założenia ośrodka żeglarskiego w 
| Blachowni k. Częstochowy. 


Budowa stadionu  międzyszkolnego 
|w Częstochowie utknęła Ra  mariwym 
punkcie epowodu nie etrzymania dotąd 
przez prowadzący budowę MKS ion 


char i niżej podpisany a resztą panował 
ustawiczny rueb, Odwiedzano się wza- 
jemnie, opewiadano anegdoty, przype- 
minane sobie posrerególne fakty wy» 
cleczki. 

Zawodnicy zwierzyli mi słę, że w is- 
dnym wypadku nie spotkali się jeszese 
R tak serdcezną opiekę, to też szczerze 
przywiązali się do szefa ekspedycji p. 
Kruga, z którym — jak wyraził cię jæ- 
den — żyć, jechać i wygrywać. 

Imponująca postać majora  Srnajdra 


przyznanej subwencji w kwocie miliona 
złotych. 
% Niewielka miejscowość obok Crę- 
| stochowy — Gldle wybudowały bolska 
piłkarskie; pracę sportową w OGldiach 
prowadzi K8 OMTUR Vis. wysuwała się na pierwszy plan ilckroś 
i e 
% Jelenny bleg naprzełaj organirowe- trzeba byłe poważnicjszą interwencję, 
ny przez Zw. Rob. Stow. Sportowych nie | w której mundur odegrać mógł pewną 
i p Sed z 4a a UA rolę, O Wacławie Kucharze nie mamy 
kai ZO ye). AR OSRESY DS potrzeby wspominać, gdyż zdubył on so 


posiadała pantofii do biegu. A 
OLSZTYN. Ublegiej niedzietl zostały za. Pie dawno już serca swych podopieea- 


| kończone piłkarskie mistrzostwa Okręgu ' nych, o których prawa walczy jak mæ 


Mazurskiego w siódemkach. tk. Śwą specyficzną manierą zdohywa 
W turnieju wzięło udział 42 drużyn: sobie nie tylko serca, ale i posluch. 
Sks= 1. M lu P EV ORKSA Kaj M Dla „profesorka*, jak nazywają ge 
Sk pa e, S Biba P chłopcy, srobią wazysiko i jesli w Nu- 
,Pocztowiae”* Olsztyn | „Zryw” Olsztyn. kareszcie wyciągnęli ze siebie więcej 
Do finału zakwalifikowały się KKS |, NIŻ 100%, to w nicmałej mierze i dla- 


WKS „Sokól”, WKS „Pogoń” | $K$ „Spo: tego, by nie robić mu przykrości. 


iem”. KK8 pokonał Sokoła 2:4, SK8 Po- W pociagu obchodzono naturalnie 
goń 6:1. B= 
„Tadeusza“. Wóród graczy było ieh 
Walka o tytuł mistrza rozegrała się 
między SKS a KKS tym razem były mistrz ; dwuch: Purpan i Hogendorf. Dla pod- 
Qkręgu oddał tytul przegrywając do Spo- | pisanego znaleźli piłkarze dowcipną 


lem 3:1, © drugle Miejsce Pogoń poko- 
nala KK8 2:0. 

Drużyna $K$ Społem wystąpiła w skia- 
Gzie: Gilarski, Abramski, Y. Bryłka, Skwa- 
rek, Konecki, Krawczyk i Drzała. (t. a8.). 

OSTROWIEC. W ub. niedzielę odbył się 
na stadionie KSZO towarzyski mecz pll- 
karski: „Orlicz” (Suchedniów) Zryw 
(Ostrowiec) 2:2 (1:0). Bramki die Orlicza 
zdobyli: Kulawik I Kania, a dla Zrywu — 
tuba z korneru | Lipocki. $ędriował b, 
dobrze p .Siemieniuch. 


formułkę życzeniową. Jeden po drugim 
składał mi życzenia, bym... mógł o nich 
zawsze pisać dobrze. Były to więc dwie 
muchy od jednego uderzenia. 

W środę o godz. 10,30 nastąpiło w 
Katowicach pożegnanie. Z Brzosowskim 
udaliśmy się w dalszą drogę de War- 
szawy, reszta została w stolicy Śląska, 
skąd rozbiwsrzy się na grupy wyjechała 
wieczorem dalej. 


—_ 


Rewanż (Gumowski - Borowicz 


ESZŁOROCZNY mistrz Pomorza 

ZKS. Zjednoczeni, zdobywają w 
| dobiegających ku końcowi mistrzo- 
stwach cenne punkty. W sobotę „Zie- 
loni" mieli za przeciwnika Gryf z To- 
runia, i odnieśli zwycięstwo 10:6. 

Wyniki techniczne: 

W muszej spotkali się po raz dru- 
gl mistrz Polski Gumowski z Borowi- 
czem. Gumowski, który zapoznał się 
doskonale z siłą ciosu starego wyći 
Borowicza, walczył bardzo ostrożnie 
w pierwszym starciu, W następnych 
| lekko atakował, na co w odpowiedzi 

nie zostawał mu dłużny Borowicz. 

Ogłoszony wynik remisowy, nie krzy 

wdzi żadnej ze stron. W koguciej Kru 

ża spotkał się z weteranem Krzemiń- 
skim. Walka ta prowadzona w szyb- 
kim tempie obfitowała w momenty 
ciekawe. W zwarciu lepszy był Kru- 
ża, na dystans lewa Krzem'ńskiego 


dawała słę w znaki. Zwyciężył na 
punkty Kruża. W piórkowej Przybyl- 
ski (G) zdobył punkty w. o. z powo- 
du nadwagi Leczkowskiego. 


W lekkiej zastąpił Sowińskiego, 
Wandzlewicz i zremisował po wyrów 
nanej, mało ciekawej walce z Grabow 
skim. Wikliński naprawdę się popra- 
wia, napotkał w Domańskim bardzo 
twardego i odpornego na ciosy prze- 
ciwnika i wygrał tylko na punkty. W 
wadze średniej Sosnowski (Z) — Szy- 
mański (G) — remis. Półciężka: Pol- 
lak (Z) wygrywa przez dyskw. Stoc- 
kiego (G), a w wadze ciężkiej spotka- 
li się Chyła (Z) z Zmorzyńskim. Lekką 
przewagę przez całą walkę miał dużo 
niższy zawodnik Gryfu, — sędziowie 
i tym razem orzekli remis, krzywe 
dząc gościa. Widzów około 2.000. 


(Zw) 
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Nową technikę szermierczą 
przywiózł z Węgier trener KEVEY 


TROLLEYBUSIE „B” spotyka- dla zapoznania się „z nowymi kierun- ka, o której pan poprzednio mówił? 


ý my grupę sportowców, z cha- 


rakterystycznymi workami, przewie- 
szonymi przez ramię — to szermierze 
spieszą na trening. Jest tam i mistrzy 
ni Polski Nawrocka, i leworęka Szrej- 
derowa, i mir Brzezicki o klasycznej 
sylwetce na planszy i mjr Szemplińsk: 
— tegoroczny Mistrz Armii. Żywo dy- 
skutują — techniczne terminy gęsto 
padają — trudno się zorientować, co 
znaczą te wszystkie „kawacje”, „łin- 
ty”, „patłinanda” i „flesze”. Jedno jeet 
tylko jasne: przyjechał wreszcie do 
Warszawy od prawie roku oczekiwa* 
ny fechmistrz węgierski, Janos KE- 
VEY. 

Fechmistrz KEVEY już jest na sali 
— przypominamy go sobie z roku 
1939, kiedy to przez pięć miesięcy 
przygotowywał naszą drużynę olimpij- 
ską (Segda, Suski, Friedrich, Sobik, ` 
Dobrowolski I in.) i doprowadził do 
niebywzłego rezultatu: polska druży- 
na wojskowa różnicą 1 trafienia prze- 
grała mecz z wojskową reprezentacją 
Węgieri 

Zadzjemy sympatycznemu Węgrowi | 
kilka pytań — na które odpowiada 
nam, jak może po polsku, albo korzy- 
stając z pomocy władającej językiem 
wężierskim jednej z pań. i 

— Co pan ram może powiedzieć o, 
polskich szermierzach, czy już się pan | 
zorientował, na jakim są poziomie? | 

— Znam polskich szermierzy sprzed 
wojny — większość zanwansowanych 
zawodników już pracowała pod moim 
kierunkiem, szczególnie, jeżeli chodzi 
o Warszawę. Technika szermiercza wy 
enaga długoletniej pracy, aby ją opa- 
nować — ale za to raz osiągnięty po- 
Biom, długo można utrzymać. Trudno 
mi teraz mówić o poziomie ogólnym, 
w każdym razie mogę stwierdzić, że 
jeżeli chodzi o Warszawę, to jest on 
zupełnie dobry. Znać u wszyskich kil- 
kuletnią przerwę i brak kontaktu z 
nowoczesną szkołą węgierską, która 
w ciągu ostatnich kilku lat poszła da-; 
leko naprzód i radykalnie odbiegia od 
dawnych wzorów i teoryj. 


Jedno mogę stwierdzić z całą pew- 
nością: Polacy i Węgrzy, to dwa na- | 
rody, predestynowane do osiągania | 
najlepszych wyników w szermierce, a 
specjalnie w szabli, Potrzebny tu jest 
temperament bojowy, szybka reakcja 
i wyczucie tempa oraz odległości. 

Szermierzy pozawarszawskich po- 
znam wkrótce, gdyż P. Z. Sz. organizu- 
ję obóz, na którym poza zawodnika- 
mi, zgrupowani zostaną i fechmistrze, 


Co słychać w Poznaniu 


* Rozegrane w Poznaniu zawody ply- 
wockie między ASTRA (Krotoszyn) a po- 
znańskim AZSem zakończyły się nikłym 
rwycięstwem gości w stosunku 71:64. Mecz 
piłki wodnej zakończył się zdecydowa- 
nym zwycięstwem akademików 10:3 (7:1). | 


Nowopow:tała sekcja lekkoatletycz- 
na K$ ODZIEŻOWIEC — Poznań rozegrała 
swoje pierwsze spotkanie z poznańską 
WARTĄ. W konkurencji męskiej wygrała 
WARTA 50:23 pkt. w konkurencji zaś pań 
zwycięstwo odniósł ODZIEŻOWIEC 42:41,5 
pkt. Wyniki osiągnięto na ogół przecięt- 
ne. Na uwagą zasługuje wynik w blegu 
na 800 m dla pań w którym wszechstron- 
na zawodniczka Cieślikówna (O) uzyskała 
czas 2:58,5 min. Jest to piąty najlepszy w 
toku bieżącym wynik w Polsce. 


$ Ww mistrzostwach poznańskiej A-kla- | 
sy rozegrano w niedzielę dwa spokania. | 
W pierwszym OSTROWIA po tadnej grze 
pokonala u siebie HCP 3:1 (0:0), rezerwy 
WARTY zaf uległy w Kaliszu tamtejszemu 
OMTUR-owl 1:3. 


«x Zawody bokserskie o mistrzostwo | 
Okręgu Klasy — A pomiędzy KKS:'em I 
HCP zakończyły się ponownym  zwycię- 
stwem KKS-u w stosunku 10:6. 


% W związku z przygotowaniami olim- 


kami pracy i nowoczesną techniką wę 
gierską, 

— Czy nie uważa pan, że szermier- 
ka jest sportem, który się przeżył? 


— Odwrotnie — i na to wskazują 
wieści z wielu kraiów europejskich. a 
także kilkakrotny wzrost liczby szer- 
mierzy, zarejestrowanych w Między- 
narodowej Federacji. Szermierka na- 
bierze teraz większego rozmachu i 
podniesie się jej poziom, chociażby z 
powodu zaangażowania fechmistrzów 
węgierskich przez Francję, Holandię, 
Stany Zjednoczone, Związek Radziec- 
ki, Czechosłowację, Włochy i iune kra 
je. Szermierka, to aport koiowy, ale 


— Przede wszystkim oparta jest ona 
na nowoczesnej pracy nóg, od czego 
znowu zależy szybkość całego ataku 
Poza tym cechą charakterystyczną 
jest ekonomiczna praca ręki, wyelimi- 
nowanie wszystkich niepotrzebnych cu 
| chów i efektownych — a mało ku- 

tecznych szerokich parad. Tak szabla, 

fak i inne bronie. przestały być pró- 
bą zręczności i umiejętności władania 
,trzymaną w ręku bronią, a stały się 
prawdziwą walką, przenoszącą się 


błyskawicznie z miejsca na miejsce, | wandowski (P) przegrał s Kurkowskim. 
gdzie szybkość, taktyka i wykorzysta- | 


nie najmniejszego nawet błędu prze- 
ciwnika decyduje o rezultacie. 


PRZEGLĄD SPORTOWY: 


— Z zainteresowaniem będziemy śle 


zdyscyplinowany i rycerski, nie bu- 
dzili postępy naszych szermierzy, i 


dzący brutalnych insynktów,'a uczą- 


cy opanowania, rozwagi, wytrwałości, | zwrócimy się znowu o informacje | 


czasie trwania zapowiedzianego obozu 


dokładności. | 
C. M. 


— Co nowego wnosi nowa techni- 


Drobny ratuje honor 


„Likwidując” 
sowy pokwitowawszy już w poprzed. byśmy ją w następującej kołejności: 
nich numerach nasze osiągnięcia, słów 1. Drobny (CSR), 
parę poówięcumy daiś tenisowy europej- 2. Asboth (Węgry), 
skiemu. 3. Johansson (Szwecja), 

W zasadzie nie było rewelacji. Jedy- 4. Cacelli (Włochy), 
ną być może jest Czechosłowak — Cer- „ 5. Bergelin (Szwecja), 
nik, drugi bowiem jego wielki kolega 6. Mitic (Jugosławia), 

Drobny ustabilizował się tylko | 7. Cernik (CSR), 
tecznie i bezapelacyjnie ua, pierwszym 8. Destremeav (Trancja), 
miejscu w Europie. e 9. Tanacescu (Rumunia), 

Notujemy lekki spadek lotów tenisa | 10. Bernard (Francja), 
jugosłowiańskiego, podobnie jak i fran, 


cuskiego. Szwecja to tylko Bergelin i Panie, jaką lokatę xnalazłaby wśród 


tegoroczny sezon teni- dziesiątki graczy europejskich widzieli- trzydziestce, Liczmy: Anglia 1 — 2 gra 


Pomorzanin — Gryf | b. 


W wypełnionej sali Pałacu Sportowe- 
go spotkały się drużyny bokserskie, 
KKS Pomorzanin i rezerwa Gryfu. Ze 
względu na kontuzje zawodników ze- 


"spół Gryfu został wzmocniony 4 zawo. 


dnikami pierwszej ósemki. W  spotka- 
niu zwyciężyli kolejarze 
9:7. 


towarzyskim 


W muszej Sadowski (Póm) wygrywa | 
nrzez K. O, z Pasternakiem. W kogu- | 
siej Dukowski (P) uległ Trawińskie- 
mu. W piórkowej Brzeski (P) walczę 
ey = prawej pozycji po pierwszej wy- 
soko wygranej rundzie celnym ciosem 
na szczękę posłał dwukrotnie Przybyl- 
skiego na deski, który poddał się pod 
koniec drugiego starcia. W lekkiej Le- 


W półśredniej Zimmer (P) wygrał z 
Kuczwalskim. W średniej Dejewski (P) 
poddał się Keklerowi. W półciężkiej 
Bunkowski (P) rnokautował młodego 
Niewczasa. Stocki wygrał przez podda- 
nie się Iwańskiego (Pom) Iwański 
przedstawia doskonały materiał na za- 
wodnikn wagi ciężkiej. 


Europy 


czy, Francja conajmniej 6-ciu (Destre- 
mesu, Bernard, Petra, Abdesselam, Po- 
lizza i... Borotra), Hiszpania 1, Włochy 
3 — 4, Jugosławia 2, Czechosłowacja 5, 
Węgry 2, Rumunia 2 (Tanacescu, 
Szmidt), Rosja 2, Szwecja 2, Norwegia | 
1 (Haanen), Holandia 1 (Van Swol), | 
Szwajcaria 1 (Spitzer), Belgia 2. Nie 
uwzględniamy Grecji (Stalios), iandae 


E. Trojano wski 


$ciskkam 


was w pasie 


Kamień „mądrości sportowej“ 
— szybkość 
Jest jedyną arystokracją którą 


należy to 


LE raz zostałem  przyciśnięty do 
muru i zapytana mnie wprost: 
— Pan tak często śmieje się s wielu 


rzeczy, a ze sportu najburdziej to pro- ` 


szę nam powiedzieć co w sporcie jest 
najważniejsze i co decyduje e dobrym 
wyniku? Tylko bez wykrętów, krótko 
i wyraźnie. 


Odpowiedziałem bardzo niechętnie, ' 


bo nie lubię przymusu: 

— Zdrowie I trening. 

Wtedy wybuchnięto gromkim śmie- 
ehem. à 

— Ha, ha, zdrowie i trening — tat- 
wo powiedzieć. To tak jak zdrowie i 
pieniądze. Albo się ma jedno, albo 
drugie. Razem — prawie nigdy, 

— Przesada. Zresztą porównanie jest 
złe, o ile bowiem adrowia nie można 
kupić za pieniędze, o tyle trening za 
pieniądze — można. 

— Tak, tak mistrzuniu, ale można 
być zdrowym jak koń, a trenouać jak 
osioł i tak jest najczęściej, 

— Więc o co wam jaśnie wielmożni 
obywatele właściwie chodzi, 

— Chodzi o wyniki na boisku. 

— Rozumiem, bez zdrowia i trenin- 
Blu 

— Oho, już zaczyna pan swoje dow- 
cipy. A my się tylko nie rozumiemy. 
My szukamy, jak by to powiedzieć, spor 


jlerować... 


Moje otoczenie zamilkło. Szybkość 
podziałała, przemówiła do wyobraźni, 

Nigdzie boeriem nie jest ena tak leh- 
ceważona jak w Polsce, Przyjmując 
odwieczną sportową „definicję”, że szyb 
‘kość jest „arystokracją ruchu“, byliśmy 
od lat... radykalnymi demokratami. 
| Szybkość lekceważono i pomijano jak 
dziś, żadnego tytułu hrabiowskiego. 

Piłkarze trenowali wszystko — prócz 
szybkości. Ileż to razy skarżył się Alex 
; James i mówił, że Polacy winni mieć w 
sportowym godle narodowym — żółwia. 
Tenisiści, śmieli się, gdy ktokolwiek od 
ważył się zwrócić im uwagę e koniecz- 
ności trenowania stumetrówki. 

— Piłka nie zając — mawiali zgod- 
nie — sama przyjdzie do nogi, 


! A cóż nieszczęśni sprinterzy, Długo 
| byli najsłabszym punktem naszej repre- 
' zentacji i dlaczego? Nie mieli styb- 
kości, 

Tu przerwano mi wywody. 

— Więc może ogólny brak uzdolnień 
uniemożliwiu nam osiąganie szybkości 
koniecznej do zwycięstwa. 

— O nie, jestem pewny, że mamy nie 
"mniejsze uzdolnienia od innych krajów. 

Tylko, szybkość uymuyu długiego szko- 

ienia, I mimo, że jest jakoby wrodzona 

— musi być „rozbudzona” treningiem. 


(Kemp), Austria (jednoreki Redl), ma- | towego „kamienia filozoficznego". Kto | — A jakie pan mu dowody, że posie- 


ło mamy danych o Danii. W każdyro”| 


Niewątpliwie interesujące jest porów- | razie bez zbytniego pesymizmu, da się 


w Europie „wykroić“ dziś 30-tu gra- 


go ma — ma wszystko. 
Co decyduje o wyniku? Nic i tak — 
nic. Co jest w sporcie najważniejsze, 


Johansson, przy czym drugi wydaje się i graczy europejskich nasza rakieta Nr. 1 | ery, którzyby jednak s naszym mistrzem | gdyby już trzeba było się zdecydować... 
dzić być lepszy .Natomiast duże postę- | — W. Skonecki? Być może, że taka | wygrali (teren neutralny), Mamy na- |O, właśnie takie pytunie, 


py zrobił tenis włoski i rumuński. Zda- ' próba porównawcza jest zb t miała, lub 


dzieję, że Skonecki w przyszłym roku 


— Rozumiem — i spoważniałem na- 


kn zdolności saybkościowe. 

Długo nie mogłem nic wymyślić. 
zdecydowułem się zdemaskoe 
wać rodzinę: 
| — Moja babka, która nie mogla 

przejść 20 metrów w Warszawie, prse- 


Wreszcie, 
| 


je się, że i Węgrzy nabierają rozpędu. przedwczesna. Sądzimy jednak, że moż. | przesunie się do góry i znajdzie się już | gle. To rzeczywiście chodsi e nka. ! była w 1939 roku piechotą do Sarn. Opi 


Prym jednak dzierży dziś Czechosłowa- na... zaryzykować. 
cja. Nie tylko, że posiada Drobnego i! 


Cernika, ale przede wszystkim, że rez. £zanse ulokowania się dziś w pierwszej 


Trudno przypuścić, by Polak miał ; 


w tej pierwszej trzydziestce bliżej lo. 
katy 20+ej. 
W tenisie kobiecym dzięki Jędrzejow- 


porządza dziś mocną kadrę swej czo- 
łówki (Matous, Zabrodsky, Smolinsky 
itd.). Nic dziwnego — Cresi, rozporzą- 
dzając takimi nauczycielami, jak Koże- 
luch, Cejnar czy Malecek, a także przy 
kładnie trenując, mogą robić postępy. | 
To też je zrobili, ' 

W sumie jednak tenis europejski, po- 
za jedynym — Drobnym, nie ma w tej 
chwili nic do powiedzenia (albo do- | 
prawdy b. niewiele) na arenie świato- 
wej, Amerykanie i Australijczycy prze- 
rastują europejczyków o klasę. 

Kusząc się o stawienie pierwszej 


olimpijskich. 1-szy odbędzie się od 15 
stycznia do égo lutego 48 r, drugi po 
mistrzostwach indywidualnych Polski od 
18 kwietnia do 8 maja, ostatni zań od 11 
lipca do chwili wyjazdu na  Olimpladę. 


za znieważenie sędziego ringowego 

PZB ukarał dyskwalifikacją dożywotnią z 
rozciągnięciem na wszystkie dziedziny 
sportowe — zawodnika KS OSTROWIA— 
Małolepszego. 


W drużynowych mistrzostwach bok: 
serskich POZB prowadzi poznańska WARTA, 
która na 6 stoczonych walk uzyskała 
11 pkt. I stos. 71:25. Na drugim miejscu 
znajduje się OSTROWIA 6 walk, 8 pkt. I 
stos. 61:35. HCP z 6 pkt. | stosunkiem 
42:54 znajduje się na trzecim miejscu 
przed KKS$-em, STELLA (Gniezno) | BIELAR- 
NIA (Kalisz). 

m 


POZLA korzystając z przyjazdu do Po- 
znania drugiego obecnie najlepszego dłu- 
godystansowca Polski Bonieckiego 2 
„Zrywu”  (Gdońsk), próbą 
pobicia rekordu okręgowego na 3.000 m. 


-a 


zorganizował 


Dotychczasowy rekord wynosi 9:04,4 min. 


| Na skulek ciężkiej bieżni próba się nie 


udała. Zwyciężył Boniecki w czasie 9:07 


| KIELCE — Rozgrywki mistrzowskie Kial. 
1 OZPN tundy jesiennej przynoszą każdej | 
„i nledziel coraz sto nowsze | 
? 


l skiej mamy zapewniong w pierwszej 
dziesiątce rakiet europejskich 6 +- 7 
iniejsce. 


Niespodzianki 


w Kielcach 


S. Gostomski 
| 
| 


niespodzianki 
| sensacje. Po niedawnej porażce Tęczy 
do .Partyzanta (0:3) oraz Granatu -do Ru- 
chu (2:4), ostatnia niedziela przyniosła 
znowu nowe, o wieje „wyższej wag!” 
niespodzianki. Granat ze Skarżyska po- 
konat na bolsku kieleckim drużynę Tęczy 
stosunkiem 6:1, a beniaminek kiasy „A'— 
Zeork ze Skarżyska wygrał z mistrzem 
Kiel. OZPN na rok 1747 — Partyzantem z 
Kielc, stosunkiem 5:1. Również w Jędrze- 
jowie miejscowy Naprzód pokonał leade- 


Z wizyty 


następujące wnioski: 
AOCZNIE mogliśmy się przeko- 


nać, do czego doprowadza prze- 


wiające dokładne skierowanie moc- 
niejszych piłek w żądanym kierunku 


sadnie czułe sędziowanie, uniemożli- | 


mień mądrości". Wydaje mi się, że go 
znum. 

— No, no, no?... 

— Naujwużniejszą rzeczą to sporcie, 


nia jest zalem bez znaczenia. 
— Co mistrzuniu odebrało nam wro- 
dzoną szybkość? 


— W'rodzona głupota. Opowiem wam 


decydującą o wynikach jest — szyb. | niebawem jak to się u nas trenowało 
kość. Tak, szybkość decyduje o wszyst. | biegi krótkie, Tymczasem ściskam was 
kim. w pasie. 


i ù Con Fi E k A rę 
rzYniGsia wizyta Dynama? 

. K i a m 
drużyny siatkówki mo-| — w pierwszym rzędzie jako świetny j 
| skiewskiego Dynarno możemy wysnuć! | 


Zotbuczyliśmy również dobrą szkołę 
sposób zaskoczenia przeciwnika, | gry w ataku. W drużynie Dynamo 

Poznaliśmy w praktyce t. zw. ścię- į zawsze przy siatce było conajmniej 
cia Fakiem, to jest z nad głowy ścina-| dwóch ścinających, z tym, że ścięcie 
jącego, dalej zagrywkę z bocznym | było stosowane naiczęściej z jednego 
fałszem oraz doskonałe opanowanie lub drugiego skrzydła przy szerokim 


| piłki, zarówno lewą, juk i prawą ręka. rozstawieniu graczy, co utrudniało za- 


Wszystkie te sposoby choć nam już; stawienie écinającego przez dwóch 


A: 
| 


ra tabell 6KS Starachowice 2:1, odnosząc 
tym samym sukces, Gd 

Tabela mistrzostw w ki JA” Kie! 
1 OZPN ustalila się w sposób następujący: 


1) SKS Starachowice 4 6 s: 
2) Partyzent Kielce 4 4 10:4 
3) Granat Skarżysko 4 4 15:8 
4) Ruch Skarżysko 3 3 8:B 
5) Naprzód Jędrzejów 3 3 4:9 
| 6) Zeork Skarżysko 3.2, $:7 
7) Tęcza Kielce 5s 2 3:10 


r 


Pomorzanin 
— Chojniczanka 4:1 


Pierwsze spotkanie piłkarskie z cy- 
klu mistrzostw pomorskiej A klasy ro- 
segrane na terenie Torunia przez Po- 


inorzanina, zakończyło się zwycięstwem 


drużyny toruńskiej nad Chojniczanką | 


w stosunku 4:ł. Drużyna gości, która | 


| ubiegłej niedzieli pokonała mistrza Po. | 


| 


niorza bydgoską Polonię w stosunku 


1, w Toruniu nie specjalnego nie po- 


Właśnie ta przesada doprowadziła do. 
tego, że żaden gracz, u nas nawet nie 
próbował dotychczas wystawić kz 
pierwszego odbicia — rzecz nagminn'e 
stosowana w drużynie radzieckiej. | 
Nasi gracze odbijają nawet piłkę czę- | 
ściej, lecz nie mogą wykazać swego | 
opanowania gry w obawie sędziow- | 
skiego gwizdku za piłką przetrzyma- | 
ną. 

NET śmiało wyciąśnąć wnio | 

IVI sek. że zasklepiliśmy się w je- 
dnym i to przestarzałym sposobie gry, 
tj gry głównie na trzech ścinających | 
oraz ścięć z dużego rozbiegu przy pod 
skoku z jednej nogi. 


SZYSCY dotychczasowi przeci- | 

wnicy ścięć z miejsca lub z 
małego rozbiegu z podskokiem na o- 
bu nogach mogli przekonać się,- że 
ten sposób ma b. duże wartości, da- 
jąc możność zastosowania dużo więk- 
szego repertuaru uderzeń piłki oraz 
wymagający mniejszej dokładności w 
wystawieniu piłki. 


OZNALIŚMY ścięcie z daleka — 


z połowy boiska, nie stosowane 


! zmianę 


kowane. 


znane, nie były dotychczas prakty- 


jednocześnie. 


R. Wirszyłło, 


anela -cug 


po raz ostatni w T947 r. 


AKOŃCZENIE sezonu przyniosło w 
tabeli 
wiele zmian, W sprintach notujemy 
tylko na pozycji leadera na 200 
m. Komisja sportowa PZLA uznając wy 
nik Jaraczewskiego (mimo, ie starter 


strzelał z karabinu) zmusiła i mas do 


uznania tego wynikv. 

Wśród  erterystometrowców _niespo- 
dziankę sprawił Puzio, wyrównując re- 
kord sezonu Buhla. Na 800 m do gra- 
nicy 2 minut zbliżył się poważnie Nie- 
roba, poprawił się znacznie Kubera. 
Odnalazł "ię również wynik Kuśmierka 
z mistrzostw Polski. s 

Poza Kielasem i Bonieckim jedynym 
długodysiansowcem, który w ostatnich 
dniach zdobył się na postępy jest lea- 
der zeszłoroczny Kwiatkowski. Do ze- 
szłorocznego wyniku brak mu ponad 20 


najlepszych wyników nie- 


1 W rzutich endany spowodował Adam 
| czyk. Wrocłuwianin przekroczył 40 m 
rzucic dyskiem i 14 m w pchnięciu ku- 
lą. Te wyniki mistrza dziesięcioboju mu 
szą ucieszyć każdego, liczącego na do- 
bre miejsce Adamczyka w olimpijskim 
dziesięcioboju. 

Nieznacznie poprawił się w dysku 
kuśmicki i Krawczyk w 
| tem. 

Skoki poza tyczką, gdzie Małecki usta 
nowił nowy rekord życiowy i skokiem 
wzwyż, gdzie to samo uczynił Brzozow. 
ski, przekraczając wreszcie 180 cm, na 
co oczckiwaliśmy od ub. sezonu, zmia. 
ny są miniinalne. Woliński z Olsztyna 
wpisał się na listę wśród specjalistów 
trójskoku, Pawłowski dzięki wynikowi, 
uzyskanemu w Katowicach wyprzedził 
Skwarka, który nie potwierdził w ciągu 


rzucie mło- 


pijskimi PZB wyznaczył terminy obozów min. przed Wietkiewiczem 9:11,7 min. kazała. u nas mjmo płynących stąd korzyści į sekund. całego sezonu swego wyniku. 
j 100 m ||| 280 m 400 m | 800 m | 1500 re | 5000 m | 110 pł 400 pl | 4 X 106 
: ; | | | i i ERA | 
1. Kiszka Śl, 10,7  Jaraczewski (Ł.) 22,1 ` Buhl Bdg. 50,9 | Statkiewicz W.  1:59,8 / Widerski Kr. 4:08.8 ` Kielas Gd. 15:165 Adamczyk Wr. 15,6 . Puzio Kr. 574 | H. K. S. Bdg. 44,5 
2. Lipski Siedl, 10,8 Rutkowski 224 Puzio (Kr.) 50,9  Wideł Kr. 1:59,9 ` Staniszewski W 4:11,1 Boniecki Gd. 15:16,9 Gierutto War. 16  Wideł Kr, 60,2 | H. K. S. Lublia 45.3 
3. Jaraczewski Ł. 10,8 . Buhl 22,5 : Piaskowy Kr. 51,4  Nieroba Śl. 2:00,2 , Kielas Gd. 4:13,8 Dzwonkowski  15:345  Dręgiewicz Kr. 16,6 Małecki Wr. 61,3 Í H. K. S. Wybrzeże 45.4 
4, Buhl Bdg. 10,9 . Lipski Siedl, 225 ; Grzanka Bdg. 52,0 Staniszewski W. 2:00,3 ` Kubera Gd. 4:14,2 Wierkiewicz Pz 15:48,4  Maciaszczyk Ł. 16,7  Maciaszczyk Ł. 613:A.Z.SŁ. 45,6 
5, Białkowski Bdg. 109 _ Białkowski Bdg. 22,6 Lipski Siedl. 522  Widerski Kr. 2:00,4 ` Kwapień Kr. 4:148  Jurzak Śl. 15:54,2 Pawłowski Ł. 17,0 Rutkowski Olszt 61,4 Cracovia 45,9 
6. Szymoszek Śl. 10,9  Szymoszek $I. 22.8 Krawczyk Śl 52,2 Nowak Bdg, 2:01.3 Nieroba Śl 4:15,0 Ostolski W. 15:56  Dunecki Tor. 17,0 : Drozdowski $i 614.: A. Z. S. Poza 46.2 
7. Małecki Wr. 11,0  Dunecki Tor. 3n Mach Gd. 52.8 : Kubera Gd. 2:01,6 Wideł Kr. 4:155  Kwapień Kr 15:59.7 Małecki Wr. 17,2 . Bury Gd. 63,2 ` Zgoda Św. 46 4 
8. Grzanka Bdg. 11,0 Grzanka Bdg 23,0  Rzeźniczek Śl 52.8  Rzeżniczek Śl. 2:02,2 Kłoda Śl. *"' 4:161 Czajkowski W. 16:05.6 Skawina Kr. 17,2 Błaszczyński Wr. 63.2 : Pomorzanin Tor. 466 
9. Rutkowski Pozn. 11,0 : Mach Gd. 23,0 Kubera Gd. 52,8 . Kuśmirek Lubl. 2:02,6 Świniarski Gd 4:169 Kwiatkowski Wr. 16:08  Kuźmicki Ł. 17,4  Czeszek Śl. 63.5 | Syrena War. 46.6 
0. Danowski W. 11,0 ` Piaskowy Kr. 23,2 Adamczyk Wr. 53,3 | Świniarski Gd.  2:03,2 Feryniec Pozn.  4:17,1  Feryniec Kr. 16:11,0 Chmiel Śl. 17,4  Dotzauer Wr. 63,6 Pogoń Kat. 46,7 
|= EWA ZO Z R O O b bób a > m 
kula i dysk Í oszczep młot w dal wzwyż | tyczka trójskok | 4 X 400 m 

pz paz amme ETTA | PAK FR AE. zał i ppa pir j i m SR R e.o: e . TSA "O*WODIUNNNNNA 
1. Łomowski Gd. 14,93  Łomowski Gd. 44,50 Gburczyk War. 60,25 | Kocot Śl. 49,16 ` Adamczyk Wr 702  Dręgiewicz Kr. 182,5  Morończyk War 282,5 ' Hoffman Pozn. 13,40 Cracovia 3:360 
2. Praski Śl. 14,59  Gierutto War. 44,20  Gierutto W. 57,41 Kozubek Śl. 47,00 Kiszka 692,5 Brzozowski Kiel. 182,5 Małecki I Wr. 370 | Kużmick; Ł. 13,34 H. K. S Bdg. 3394 
3. Gierutto W. 14,52 Praski Śl. 44,16  Szendzielorz Śl 54,62 Masłowski Tor. 4490  Kuźmicki Ł. 691 Zwoliński W. 180  Borodziuk Biał 350 | Skawina Kr. 13.08 Wisła Kr 3:40 7 
4. Prywer È 14,43 Hofiman P. 42,92 Chmiel Śl. 53,50 Deja Śl 44,066 / Serafini Kr. 579 Kużmicki Ł. 180 Frost Gd. „345 | Chmiel Śl. 12,88 Zgoda Św. 3:420 
5. Adamczyk Wr. 14,02  Kuźmicki Ł. 41,63 Szelest War. 52,84 Więckowski Bdg 42,37 | Jagusz Śl. 666  Semkowicz Kr. 178 Majcherczyk Śl 340 | Kiszka Śl. 12,87 ; Pogon Kat. 3:12.5 
6. Krzyżanowski Gd. 13,32  Smyłła Śl. 40,85 Rytczak Ł. 52.70 | Sobecki Tor. 42.27 : Hoffman Pozn. 666  Gierutto W 177  Groman Biał. 340 l Woliński Olszt. 12,985 : Syrana War. 3:421 
7.: Nowiński Szcz. 13.19 Makulec Kr. 40,77 | Garncarczyk Ł. „52.27 ` Krawczyk Pozn 42,22 Pawłowski Ł. 663 Adamczyk Wr. 177 Mucha Częst. 340 : Pawłowski Ł. 1276 A Z S Wr 3:46.0 
8.: Grzelski Ł. 13,14  Dunecki Tor. 40,43 : Mikrot Bdg. 52,16 : Sieckel Śl. 40,35 Skwarek Zam 662 Rogowski War. 176- Szendzielorz Śl 340 ` Tuzik Szcz, 12.72 : Pomorzanin Tor  3:470 
9. Makulec Kr. 1312  Grzelski Ł. 40,38  Abramski Olszt. 52,07 ; Kiełpikowski Bdg. 36,98 / Andrzejkiewicz W 655 | Antczak Wr. 175 Bogdański Pozn 333  Starybrat War. 12,69 : Pafawag Wr. 3:49,0 

10.. Owczarek Ł. 13,11 : Adamczyk Wr. 40,20 : Mrożewski Ł. 52,05 | Seget Śl. 36,62 ; Szymoszek ŚL 649 ` Siemiątkowski B. 173 , Kurdelski Bdg. 332 | Antczak Wr. 12,62 | A. Z. S. Łódź 


3:49,9 * 


materiału porównawczego, a równo-, 
'szcza z Przeglądu Sportowego, mieli- 


3 e 


Kazimierz 


Derda 


Kapitan Zwigzkowy P.Z.B. 


Jesteśmy na 


PRZEGLAD SPORTOWY 


_————— z 


dobrej drodze 


Boks polski robi nieznaczne, ale stałe postępy 


pięściarzy ZS. 
RR w Polsce sapo- 
czątkował! serię spo 
tkań międzynarodo 
wych w biet. sezo- 
mie. Mecz z bokser 
rami radzieckimi na 
aunął dużo reflek- 
syj i dał nam dużo 


cześnie pozwolił dokonać przeglą: 
du wśród naszych pięściarzy. Od, 
czasu odzyskania niepodległości — 
jest to jakby druga okazja do robienia : 
rachunku sumienia. Pierwszą taką oka 
zję mieliśmy w Dublinie. Mistrzostwa 
te odbywały się u schyłku sezonu. 
Ostatnie zawody jze Związkiem Ra- 
dzieckim zapoczątkowały tegoroczny 
międzynarodowy sezon, 

Nauka dublińska była dla pięściar- 
stwa polskiego i dla opini! sportowej 
przykrą, ale niemniej pożyteczną. W, 
Dublinie przekonaliśmy się, że po*, 
ziom pięściarstwa polskiego ohniżył 
się i że inne narody wyprzedziły nas 
dzieki forsowaniu bardziej nowocze- 
snego stylu walki, Taka Francja np, | 
która niegdyś nie była dla nas prze- | 
ciwnikiem i którą biliémy wysoko, w 
Dublinie, zajęła pierwsze miejsce, Za”, 
wodnicy francuscy wykazali dużą bo- 
jowość, siłę ciosu i dobrą technikę. 
Wzory tak znakomitych bokserów, jak 
Carpentier, Thiel, Despeaux, Cerdan, 
niewątpliwie wycisnęły swoje piętno 
na drogach rozwojowych pięściarstwa 
frartcuskiego. Chciałbym, żeby i nasi 
pięściarze przejeli się tymi wielkimi, 
wzorami i starali się ich naśladować. 
Dla mnie jest ideałem boksera wielki 
Carpentier, który obok dużej inteli- | 
gencii bokserskiej posiadał ujmujący 


- styl walki, nienaganną szczytową tech 


mikę i siłę glosu 
$LADAMI CARPENTIER'A 


Ażeby w części choćby posiąść te . 


umiejętności bokserskie, jakie wyka-. 
zywał Carpentier, na to nie starczy | 


tylko talentu. Trzeba na to staranne- ; 
fo. ciągłego treningu, uregulowanego |" 


ne postępy. % 
WSCHODNIA POTĘGA 
D ALSZY etap rozwoju pięściar- 


stwa polskiego stanowić będzie nie- 
wątpliwie pierwsze spotkanie ze Zwią 
zkiem Radzieckim. O pięściaretwie na 
szego wielkiego sąsiada wschodniego 
nie wiedzieliśmy dużo. Z prasy, zwła- 


ómy informacje, które na ogół brzmia- 
ły dość sensacyjnie, Ale tak, jak wy- 
stępy piłkarzy: Dynamo w Anglii by- 
ły objawieniem dla opinii sportowej 
europejskiej, takim samym obiawie- 
niem były pierwsze występy pięścia- 
rzy radzieckich w Pradze na Turnieju 
Słowiańskim. Turniej słowiański oka- 


zał, że pięściarstwo radzieckie osią- 


guęło bardzo wysoki poziom tak, jak 


piłkarstwo i że pięściarze radzieccy | 


są na najlepszej drodze do uzyskania 
hegemonii w Europie. 

Rewelacją tego Turnieju był np. ta- 
ki Korolew, który b'ł swoich przeciw 
ników, jak chciał, Również Szczerba- 
kow w wadze półśredoiej nie znalazł 
godnych dla siebie przeciwników, a 
umiejętnościami swymi niewątpliwie za 


kwalilikował się do rzędu czołowych, 


pięściarzy w Europie. Turniej słowiań 


ski w Pradze otworzył nam oczy na. 


zbliżającą się potęgę ze Wschodu. 


Rosja przygotowała się do tego spo. 


tkania bardzo starannie. Drużyna re- 
prezentacyjna została wyłoniona po 
walkach eliminacyjnych, które odbyty 
się w Leningradzie, gdzie skomple- 
łowano dwie pełne ósemki. W ten 
sposób wybrano rzeczywiście najlep- 
szych pięściarzy, ze wszystkich za- 
kątków wielkiego państwa. — Druży- 
na radziecka była nastawiona bojowo 


ny pięściarzy radzieckich znalazł swe 
odzwierciedlenie w wynikach. 


PRÓBA 23 ZAWODNIKÓW 


RUŻYNY polskie były zestawio* 
ne pod innym kątem widzenia. 


| mam glebokie przeświadczenie, ta. 
jut w niedługim czasie będę mógł 
wprowadzić do drużyny reprezentacyj 
nej kilka rzeczywiście wartościowych 
jednostek, które w tej chwili roku- 
ją jej najlepsze nadzieje. Jest to tyl- 
ko kwestia czasu, gdyż najlepszy na-| 
wet zawodnik musi przejść ogniową| 
próbę walk w innych środowiskach, 
nieraz mu nawet nieprzychylnych, 
aby zdobyć należytą odporność pey- 
chiczną i rutynę. — Wynik warszaw 
ski uwnżać można jako zadawalający 
— zważywszy, że byliśmy o krok od 
remisu, gdyby nie zawiódł Kolcryński 
| Grzywocz, a więc ci zawodnicy, na 
których właściwie najwięcei liczyli- 
śmy. 


OBIEKTYWIZM. JEST KONIECZNY 


YSTĘPY dalsze pięściarzy ra- 

dzieckich w Katowicach I w 
Gdańsku wykazały, że *mbicje riektó- 
rych okręgów nie zawsze idą w parze. 
z należytym obiektywizmem. Niektó- | 
re wielkości lokalne okazały się mo-' 
cno przereklamowane, a rzeczywista. 
wartość ich została niemiłosiernie ob- 
| nażona. Na tym miejscu praźnąłbym za; 
apolować do wszystkich tych, którym, 
dobro sportu bokserskiego leży na | 
sercu, a którzy pragną radą, wska- 
zówkami | krytyką pomóc, aby wy- 
; zbyli stę lokalnego szowinizmu i pod 
chodziłi do sprawy bardziej rzeczo- 
wo, z horyzontem szerszym. Mam na 
myśli tu kapitanów sportowych okrę | 
gowych, a przede wszystkim prasę loj 
kalna, która nie zawsze potrafiła zdo | 
być się na należyty objektywizm, a 
krytyką zjadliwą, a nawet niewybre- 
dną stwarzała niezdrową psychozę i at 
mosferę przykrą, — W takich warun- 
kach praca P. Z. B., ożywonego naj- 


| i przede wszystkim ten duch agresyw-| lepszymi chęciami, nie zawsze mogła 


| znaleźć właściwej oceny i przychyl- 
| nego oddźwięku w opinii sportowej. 

| Mnie, jako kapitanowi sportowemu, | 
zależy bardzo na rzeczowej krytyce, | 


STATNI występ dze, robiąc stałe. aczkolwiek nieznacz zostanie miezmienione, przeciwnie —|! wzlki je". nieprzyjemny. W oczach sę 


dziów, bardzo wrażliwych na punkcie 
czystości walk, jak to miało miejsce 
nt Mutizostwach Europy w Dublinie 
— będzie pięściarzom radzieckim tru: 
dno osiągnąć dobrą notę. 

Mimo tych wad, kwalifikuję pięścia | 
rzy radzieckich bardzo wysoko — 
tym bardziej, że w szeregach ich znaj 
duje się kilku bardzo wartościowych 
zawodników, jak Grejner, Szczerba- 
kow, Stepanow i Korolew. Wszyscy 
ci zawodnicy startowaliby na przy- 
kład w Dublinie z dużymi szansami 
na zdobycie mistrzostwa Europy. 
Grejnera i Korolewa np. stawiam w 
tej chwili bezwarunkowo ma pierw- 
szym miejscu w Europie. 

Ramy niniejszego artykułu nie po- 
zwalają mi, niestety, wyczerpać całe- 
go tematu. O pięściarzach polskich ; 
reprezentacyjnych, o kadrze olimpij- 
skiej, o montowanin drużyny reprczen- 
tacyjnej, o zamierzeniach naszych na 
najbliższą przyszłość — w następny:n 
artykule. 


Nr | 


TONY GALENTO 


Znakomity przed wojną bokser amerykański wagi ciężkiej, Tony Galenta, 
który w walce z Louisem o tytuł mistrza świata rzucił czarnego „bombardiera” 
na deski ringu, występuje obecnie jako zapaśnik i zmierzy się 3 dawnym mt 
strzem świeta w boksie Primo Carnerą w walce...-zdpaśniczej w dn. 7 listopada 


fak ocenił checną wartość hokserów 


Kapitan P. 


MYŚL zaleceń ostatniego Wal | 

nego Zgromadzenia PZB — 
kapitan związkowy — K. Derda prze- 
prowadził pierwszą oficjalną klasyfi- 
kcję pięściarzy polskich. 


MUSZA: 

1. Sowiński (Gdańsk) | 

2. Malak (Posnaá) 

3. Kowalczyk (Śl) i 

4. Tyczyáski (W-wa) 

5. Gumowski (Pomorze) 

Klasyfikacja powyższa może budzie | 
kilka zastrzeżeń, a więc pozycja Gn-' 
mowskiego, który w tej chwili prze- | 
chodzi spadek formy. Charakterystycz 


gdyż mimo najlepszych chęci, nie je-| ne jest, że Kowalczyk został posta- lennikiem Iwańskiego, który wspiął | 
stem w możności zaobserwować i wy| wiony dość wysoko. Widccznie kapi- się na wysokie miejsce — spychając 
łowić wszystkich wartościowych jed- tan związkowy, obserwując jego wal- Olejnika aż na trzecie, 


Z.B. — Kazimierz Derda 


to jednak mamy wrażenie, że jego sowski, który bądź że bądź niedawa 
druga pozycja jest troszeczkę „na| no pokonał Cebulaka. 

kredyt", Życzymy jednak szczerze te- 

mu sympatycznemu zawodnikowi, aby PÓŁCIĘŻKA: 

się na niej utrzymał. Nawiasem mó- 1. wach (Poznań) 

wiąc, trafna klasyfikacja w kategorii E LSAT A 


lekkiej nastręcza' w tej chwili bodaj zi k 
największe trudności. Mae Meee Ae] 
5. Lick (Gdańsk). 
; PÓŁŚREDNIA: Klasyfikacja ta wydaje nam się słu 
1. Chychła (Gdańsk) szna, 
2. Iwaśski (Gdańsk) CIĘŻKA: 
3. Olejnik (Łódź) 1. Białkowski (Gdańck) 
4. Błażejewski (W-wa) 2. Klimecki (Pozn.) 
5. Adamsk> (Poznań) 3. Niewadził (Łódź) 
Jak widać, kapitan PZB jest zwo- 4. Jaskuła (Łódź) `“ 


5. Drapała (Śl) 


Ocena zawodników wagi ciężkiej 
nastąpiła niewątpliwie na podstawie 


trybu życia, dużo silnej woli, charakte | Względy prestiżowe odgrywały z6lł 
ru i ciąślej pracy nad sobą. tylko w mecza warszawskim, gdzie! 

Nadka Dublińska wpłynie niewątpli | chodziło o przeciwstawienie groźne- | 
wie dodatnio na dalszy rozwój BA" | mu przeciwnikowi rzeczywiście nai-| 
szego pięściarstwa. — Spostrzeżenia ij lepczych jednostek. Mecze katowicki 
doświadczenia, zebrane w Dublinie |; gdańskie miały już raczej cNeralkter 
zostaną zużytkowane przy pracy szko eksperymentalny i dlatego. w tych 
leniowej przez trenera olimpijskiego, ostatnich dwóch meczach odnieśliśmy 


mostek, aczkolwiek nie szczędzę dni kę remisową z Przybytniewskim — 


trudów, ani czasu na odwiedzanie | uznał jednak wyższość ślązaka. ŚREDNIA: 


ważniejszych imprez we wszystkich 1. Kolczyński (W-wa) 
ośrodkach. W moich oczach urojone | ł KOGUCIA: 2. Szymankiewicz (Gdańsk) 
wielkości bokserskie nie mają waloru! £ Bazarnik (Śl). 3. Pisarski (Łódź) 
— obojętnie, czy łączy się z tym wiel, 2 Kraża (Pom) 4. Sobczak (Poznań) 
3. Grzywocz (Śl) 5. Cebulak (Pom.) 


kie nazwisko į wielka przeszłość. W 


4. Sieradzan (W-wa) W tej klasyfikacji może być jedynie 


obserwacji krótkich walk Niewadziłą 
i Białkowskiego z Koroliewem. Jak 
AC wiadomo, w bezpośrednich 
walkach „na własnych podwórkach” 
— Niewadził pokonał Białkowskiego 
i pewnie dałby sobie radę z Klimec- 
| kim. 


Sztama. 

Jak wiadomo, w Dublinie ku wiel- 
kiemu zdziwieniu opinii sportowej nie | 
zajęliśmy spodziewanego miejsca, lo-| 
kując się dopiero w drugiej dziesiąt- 
ce. Od tego czasu nie było żadnego 
spotkania międzynarodowego, za wy- 
jątkiem spotkań ze Szwedami, którzy 
krótko po mistrzostwach Europy ro- 
'zegrali międzymiastowe spotkania z 
Warszawą i z Poznaniem. Z zadowole-, 
niem mogliśmy stwierdzić, że wyjazd 
naszych bokserów na mistrzostwa Eu- 
ropy zrobił swoje i że od tego czasu 
poczyniliśmy pewne postępy. 

Spotkania z drużynami czechosło- 


dotkliwe porażki, Ogółem wystawio- 
no i wypróbowano 23 zawodników, z 
wszystkich czołowych ośrodków Pol- 
ski. 


Co się okazało? Mecz warszawski 


| wykazał, że Reprezentacja Polski by. 


ła zestawiona z najlepszych w tej 
chwili zawodników polskich Nie 
przesądzam, łe oblicze drużyny po- 


Odpowiedzi 


Redakcji 


P. J. Smolarczyk — Wroclaw. Zawodni- 


wackimi wykazały, że i my się pod-| ków o klasie wspomnianego przez Pana 


ciągamy i że jesteśmy na dobrej dro- | 
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boksara jest w Polsce dość dużo, nic 
więc dziwnego, fe kapitan sportowy PZB 
nie powołał go na eliminację w Gdań- 


sku. 
K. J3. — Kielce. Postaramy się, aby 
w przyszłości rawiadamiano nas rów- 


nież | o takich rawodach. 
P. Pr. W. — Sopol. Kłopot niewątpliwie 


poważny, radzimy Jednak zainteresować 
tonę sportem, a wtedy napewno «imieni 
swe zdanie. 


„Albe” — z Wybrzeża. Radzimy rwrócić 


Reprczentacji Polskiej znajdą miejsce 
każdego czasu tylko ci, którzy repre- | 
zentujią wysokie walory bokserskie | 
obok moralnych. 


O BOKSERACH ZSRR 


jest zgoła odmienny. Należy to tłu- 
maczyć tym, że pięściarze radzieccy 
nie stykali 
gdzie wyrobiło się inqe pojęcie o bok | 
sie. Tam na pierwszym miejscu stawia | 
się technikę i czystość walk, w prze- ' 
ciwieństwie do pięściarzy radzieckich, | 
u których na pierwszym planie jest | 
siła ciosu į żywiołowy atak, bez agla! 
dania się na czystość. Ten system jest 
niemiły dla oka, a oo najważniejsze. 
połączony z niebezpieczeństwem oka- | 
leczenia tak siebie samego, jak i prze í 
ciwnika. Można to zaobserwować i 
| wszystkich tych meczach ‚czego dowo | 
dem liczne kontuzje, rzadko spotyka- 
na pa zawodach o charakterze mię- 
| dzypeństwowym. — Przede wszystkim | 
l parcie naprzód, bez względu na prze- 
ciwrika, z mocno pochyloną głową 


ILKA słów pragnąłbym poświęcić | s 
zawodnikom rosyjskim, Styl ich, *7Y od Kruży, chociażby z uwagi na| „WISŁA*” TCZEW — „PŁOMIEŃ” 


się dotąd z Zachodem,, 


5. Szymański (Poza.) 

Ocena kogutów ma pewien posmak | 
sensacji. Grzywocz chyba jeszcze na 
żadnej liście klasyfikacyjnej nie zna” | 
lazł się na trzeciej pozycji. Sądzimy 
jednak, że jest on jeszcze ciągle lep- 


dużo większą rytunę. 


PIÓRKOWA: 

1. Antkiewicz (Gdaśsk) 

2. Marcinkowski (Łódź) 

3. Czortek (W-wa) 

4. Gołyński (Gdańsk) 

5. Sobkowiak (W-wa) | 

Może tu budzić pewne woli w 
pozycja Marcinkowskiego, który je-. 
szcze do tej pory nie spotkał się z 
poważniejszymi rywalami, 


LEKKA: 

1. Rademacher (8!) 

2. Bibrzycki ($i) 

3. Skierka (Gdańsk) 

4. Waluga (Wroclaw) t 

3. Komuda (W-wa) 

Jakkolwiek Bibrzycki bardzo się 
podobał w walce z Czortkiem — i re- 


| strzostwo kl. „A” Wybrzeża. 


niezbyt usprawiedliwiona pozycja Pi- Reasumując ogólne spostrzeżenia q 

sajiskićgo, który" dio spotłatrsię zażś: wydaje się nam, że kapitan PZB wy- 

dnym z pozostałych zawodników, wy- szedł z założenia, że należy przy kla- 

mienionych na liście, Mamy wrażenie, *7"kacji oceniać walory poszczegól- 

że Suniatce WIAEG tislEżć O ATZ: nych zawodników, nie zwracając spe- 
cjalnej uwagi na rezultaty na ringu. 
Niewątpliwie tego rodzaju system ma 

'|również swe dobre strony i uzasad- 
nienia. 


j 


GDAŃSK 5:0 (1:0) 


Ww niedzielę, dnia 26 bm. odbył się| Jeśli będziemy punktować miejsca 
mecz piłki nożnej o „mistrz. REDAT od 5 do 1 pkt. — to otrzymamy na- 
w Nowym Porcie pomiędzy SKS „Pło- | stępującą kolejność okręgów: 1) 
mień' Gdańsk a SKS „Wisła Tczew. | Gdańsk 36 p., 2) Śląsk 25 pkt. 3) War 
Wynik 5:0, mimo, że ostatnie 25 mi-| szawa 19 p., 4) Poznań 16 p., 5) Łódź 


nut grała Wisła w 10-tkę, 15 p., 6) Pomorze 7 p, 7) Wrocław 
Jest to 4 z kolei zwycięstwo „Wi- 2 p. 
sły”, która prowadzi w tabeli o mi- KE Gryżedskii 


Rad orm ści ic 


w Warszawie kwartalnie e Tadka: 3 "safe FE 


W nadchodzącą niedzielę odbędą «i Wpłacać wylącznie na adros Bdmintstrae 
w _ Warszawia dwa mecze o drużynowe cji — Warszawa, ul. Mokolowska $ 
mistrzostwa: Radomiak — SK$ | Gro- | „Przegląd Sperlowy”, konto P. K. O. 1-1923 
chów — Polonia. 

W ramach meczu Radomiak — SKS prze- CENY OGLOSZEN 
widziane są ewentualne ciekawsze spot- |38 1 mm w lokście szerokości [ednej 
kania: Przybytniewski — Tobolczyk, Ma- . szpalty — ál sł, tlustym drukiem 108, 


WARUNKI PRENUMERATY 

ed dnia i listopada 
„Bł 72- 
„ zł 108.— 


miesięcznie 


ONKECIENENIONE 


Druki Drukarnia „Wiedza” Mr 1 „Rokbetnik” ; się berpośrednie do PZLA, Werszawa ul. 
Warszawa | tezienkowska 3. 


sqizwia, że ten sposób prowadzenia! prezentuje on niewątpliwie talencik — łecki — Czortek, Błażejewski — Wasiak. 


drożej. 


witold Majchrzychi 


Kobiety, a sport bokserski 


in 


"ELEM udowodnienia, że kobiety 
oddziaływują przez swą obecność 

na meczu na “sportowców, chciałbym 
przytoczyć nieznane bliżej tła dwóch 
moich walk, w których objawy tego 
oddziaływania wystąpiły aż nadto wy 
raźnie. Werdykty sędziowskie, to jak 
by suche resumé stoczonych tych 
walk. Jako jeden z aktorów tych wy 
darzeń wiem, że osiągnięcia swoje za- 
wdzięczam w dużej mierze obecności 
jednej z przedstawicielek płci pięk- 
nej, której w danym dniu chciałem za- 
imponować. Nie będę uprzedzał fak- 
tów. ale czytelnicy zobaczą, że w je- 
dnej z obu tych walk miałem coś w 
rodzaju wary, która w konsek wencji 
zrodziła wynik, niecodzienny, jeżeli 
chodzi o mój sposób walczenia i wy- 
grywania spotkań, bo „knock - out” i 


to tak klasyczny, że nie powstydziłby | 


się jego największy nawet „puncher”, 


a należałem przecież do kategorii t. 
zw. „techników”, wierzących więcej 
w fachowość sędziów na punkty, ani- 
żeli w awoją siłę ciosu, 

W roku 1926 odbyły się w Poznaniu 
mistrzostwa K. S. „Warta”, do któ- 
rych stawałem w lekkiej. W pierw- 
szym dniu walk pokonałem jednego z 
outsider'ów i następnego dnia miałem 
stoczyć walkę półłinałową. W tym 
czasie uczęszczałem w Poznaniu do 
szkoły koedukacyjnej i w klasie mia- 
łem swoją sympatię. Tego dnia zapro- 
siłem ją na mecz. 

Wieczorem w szatni dowiedziałem 
się, że przeciwnik mój się nie stawił 
że nie będę miał walki. Wiedząc, że 
moja sympatia nie może przyjść na- 
stępnego dnia, na walki finałowe, 
byłem z tego obrotu sprawy zrozpa- 
czony. tak, zrozpaczony. Proszę pa- 
miętać, był to rok 1926, a więc byłem 
o 21 lat młodszy I wszelkie niepowo- 
dzenia wprowadze!y meie w rospaos. 


Jeżeli -chodzi v boks, to były mi! 
wówczas obce wszelkie wiadomości o 
oszczędzaniu sił na czekający finał, 
Po prostu chciałem walczyć, a tego 
dnia szczególnie — dla niej. Walczył- 
bym z każdym przeciwnikiem, choćby 
on nawet nosił tytuł mistrza ówiała.| 
Zwróciłem się więc do kapitana spor- 
towego z prośbą, która sądząc z uży- 
tych słów, niewiele miała wspólnego 
z prośbą, o przeciwnika, bo ja chcia* 
łem i — musiałem walczyć tego wie- 
czoru. 


Polski Descamp (słynny menażer bo- 
żyszcza Francji Carpentier'a), jak zwy 
kliśmy nazywać, ze względu na mały 
wzrost, naszego kapitana spodowckał 
Felusia Latowskiego, był w trudnej 
Sytuacji. 

Bokser robił awanturę, bo chciał | 
walczyć, a nie było przeciwnika dla! 
niego. Wysunął nawet „ważki* argu-| 
ment, dla któreżo tego dnia musiał. 
stanąć na ringu, wyrażającego się w! 
słowach: „Ona jest na sali i ja muszę | 
dziś walczyć, choćby w walce nadpzo- 
gramowej”. Kpt. sport. starał się zna- 
leźć wyjście z tei sytuacji | przekonać 


mnie o nierozsądnym mym postanowie 
niu, mówiąc: 


— „Bądź rozsądnym, nie mam dla 
Ciebie przeciwnika, zresztą jutro są fi 
nały, ło | odpoczynek Ci dobrze zrobi. 
Patrz Iwański też dziś nie walczy, ie- 
fo przeciwnik również się nie stawił, 
a jego Ci przecież nie dam". 


Iwański był postrachem dla ówcze- 
snych bokserów polskich wagi piórko- 
wej, W roku 1924 wrócił do kraju ja- 
ko reemigrant z Niemiec. Z boksem za ! 
poznał się w Berlinie, gdzie w B. C. 
„Heros” stoczył pierwsze walki. Prze- 
niósłszy się do Królewca, zdobył mi- 
strzostwo tego miasta, po czym wrócił 
wraz z ojcem do kraju. Osiadłszy w Po. 
znaniu, znalazł szybko drogę do sali 
treningowej. Pierwsze jego starty w 

olsce wywołały sensację, bo niepo- | 
zorny ten chłopiec, patrzący na świat | 
przez grube okulary, nie zdradzał z. 
wygiądu nic z boksera, a jednak pro- 
dukował jeden „k. o." za drugim. W, 


| roku 1925 zdobył mistrzostwo Polski 


w piórkowej, przy czym wszystkie wal 
ki zakończyły się przed gongiem 
niwan" ewym prawym swinglem zna- 


laz! zawsze drogę do tętnicy szyjnej: ciosie tym ogarnęło ciało moje zdręte 
przeciwnika. wienie, nie byłem zdolny do żadnego 
ruchu. Chwilę jestcze, a usunąłbym 
się bezwładnie na deski. Tak, chwilę 
| jeszcze, bo po ciosie na tętnicę szyj- 
ną, reaguje się po upływie 2 do 3 se- 
kund, padając, a raczej siadając wol- 
no na ziemię, . 
Spóźniona reakcja i sposób pójści 
ma deski jest często dla publiczności 
powodem do . awantur. Publiczność 
posądza leżącego i wijącego się w bó- 
Ogłoszony „remis” jest poniekąd hi | lach boksera o symulację, o tchórzo= 
storycznym wydarzeniem w boksie! nyc, 
polskim. bo wstrzymał zwycięski po- Iwański, wykorzystując moje odręt= 
chód Iwańskiego Wynik ten był wiel| wienie, chciał następnym ciosem z le- 
kim sukcesem dla mnie, mimo, że !a-! wej przypieczętować swoje, zdawało- 
ko waga lekka byłem fizycznie silniej | by się. bezapelacyjne zwycięstwo. 
szym, jednak moje ówczesne umiejęt- | Osiągnął jednak ciosem tym wręcz od 
ności techniczne były raczej skromne | wrotny skutek, bo przerwał uczucie 
i fachowcy liczyli się z moją porażką. | zdrętwienia, które owładnęło mym cia 
Iwański miał swój, wyspecjalizowany | łem. Od tej chwili organizm môi za- 
cios, prawy swing, którym w rozpra- | CZĄł normalnie pracować i prowadząca 
wach pozaringowych rozkładał nawetj walkę w zwarciu, osiągnąłem dzięli 
i ciężkie wagi, toteż liczono się wła-| wiekszej sile fizycznej — remia Wys 
Ściwie z moją porażką przez „k. o.”. |nlk ten wprawdzie nie zadowolił 
Jak we wszystkich poprzednich | iwańskiego, ale znalazł aprobatę wszy 


% 


Przypuszczam, że nasz Latosin, wy- 
mieniając nazwisko o tak groźnym 
brzmieniu, spodziewał się, że osłudzi 
moją chęć do walki, Odpowiedź moja 
brzmiała jednak: „Dobrze, daj go, wal | 
czę”. I tak, pod wpływem kobiety sta- 
nąłem, w mojej szóstej czy siódmej 
walce w życiu, oko w oko z Iwań- 
skim, którego inni unikali, 


„swych walkach, znalazł Iwański, dla | stkich obecnych na meczu iachowców. 


swej prawej, drogę do mej szyi. Poj fd c. n) 


